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Matka Boska Gromniczna — malowała Elżbieta Magner

GROMNICZNA

Już  za pad a z m r o k  z i m o w y ,  

ju ż  na polach puch ś n ie g o w y  

ic drobne  g w i a z d k i  skrzy .

W i e r z b y  p r z e w ia ł  w i a t r  sam ot ny ,  
w i a t r  l u to w y ,  w i a t r  p r z e w r o t n y  

i w  c iemnościach zly.

Idzie p o l em  Panna  śliczna,  

jasność bije w k r ą g  —  Gromniczna,  
pł om ień ś w i e c y  drży.

Z m ie r z a  drogą w p r o s t  ku chatom,  

o k r y ta  je s t  bładą szatą,  
m ilk ną  w e  w s i  psy .

Pło mi eń ś w i e c y  t w a r z  ogrzewa,  
p r z y  Nie j  w i a t r  ja k  g d y b y  śp iewał ,  

ju ż  nie jes t  tak  zly.

Pod Je j  drobną  nóżką  bosą  

ślad zos ta je  z chłodną rosą,  

j a k b y  z  m le czn e j  mgły .

S ia d y  znaczą urodzaje,  
z b o ża  w zr o sn ą  n ib y  gaje,  

d o b r o b y tu  dni.

Nie s traszne  są p r z y  N ie j  chłody,  
w n e t  s topn ie ją  w s z y s t k i e  lody.  

z d e j m i e  z  s a d ó w  sny.

Da nadzie ję ,  wi ar ę  mocną,  
io porę  cichą, w  porę nocną  

i ogarnie dni.

Pann a idzie p o le m  śl iczna  

w  lu ty  mróz ,  cala Gromnic zna  

i osusza Izy...

M AtGPRZATA KĄP!fl§KA



CZWARTA NIEDZIELA 
PO OBJAWIENIU

Czytanie z Listu św . P aw ła A postoła do Rzym ian (13,8-10)

B rac ia : N ikom u nic n ie  bądźcie  d łużn i, jeno , abyście  się n a 
w zajem  m iłow ali, k to  bow iem  b liźn iego  m iłu je , Z akon  w y p e ł
nił. A lbow iem : N ie cudzołóż, n ie  z ab ija j, n ie  k ra d n ij, n ie  m ów  
fałszyw ego św iadec tw a , n ie  pożądaj i w szelk ie  in n e  p rz y k a 
zan ie  zaw ie ra  się w  ty m  słow ie: B ędziesz m iłow ał b liźniego 
tw ego jak o  sieb ie  sam ego. M iłość b liźniego, złego n ie  w y rzą 
dza, a pe łn ią  Z akonu  je s t m iiość.

Ewangelia w edług św . M ateusza (8,23-27)

O nego czasu : G dy Jezu s w s tąp ił do łodzi, w eszli za  N im  
uczniow ie Jego. A oto b u rza  w ie lk a  po w sta ła  n a  m orzu, tak  
że fa le  za lew ały  łódź. A O n spał. I p rzy s tąp ili do N iego ucz
n iow ie  Jego  i obudzili Go, m ów iąc : P an ie , ra tu j  nas, giniem y. 
I rzek ł im : C zem u jes teśc ie  bo jaź liw i, m ałe j w ia ry ?  W tedy 
pow staw szy , rozkaza ł w ia tro m  i m orzu , i s ta ła  się cisza w ie l
ka. A ludzie  zd um iew a li się, m ów iąc : K to  je s t ten , że w ich ry  
i m orze są  M u posłuszne?

grzm otu . F ale  rosły, łódź P io tro w a  raz w znosiła  się na  szczyt b a ł
w anu , ra z  znow u w p a d a ła  w  g łąb ; ruchom e, b luzga jące  p ia n ą  i ry 
czące góry  o taczały  ją  w tedy  n a  w ysokość g łów nego m asztu...

T ym czasem  b u rza  doszła do najw yższego  n a tęż en ia ; zdaw ało  się, 
że n iebo  i  m orze sza le ją . R yk  bałw anów , św is t w ich ru , trzeszczen ie  
łodzi, n ieu s tan n y  odgłos g rom u zlały się w  jeden  s tra sz liw y  ryk. 
F ale  co ch w ila  p rze lew ały  się p rzez  s ta tek , rzucały  n im  i szarpa ły  
ze w ściek łością , jak b y  chcąc rozerw ać  go w  sz tu k i” (J. R ostw orow 
ski O brazk i z życia  Z baw icie la , W arszaw a  1947, s tr. 139 n.). O szczęd
ny  zazw yczaj w  słow ach  E w an g e lis ta  zam y k a  te pe łne  trag ed ii 
chw ile  w  s ło w a c h : „O to n aw ałn ic a  w ie lk a  n o w sta ia  na  m orzu tak, 
że fa le  łódz p rzyk ryw ały . On zaś sp a ł” (M t 8,24), u tru d zo n y  ca ło 
d z ien n ą  p ra c ą  nauczycielską.

A .gdy w szelkie w ysiłk i w ydaw ały  się być d arem n e , aposto łow ie 
pe łn i lęku  i trw og i „podszedłszy  do n iego zbudzili go słow am i: P a 
nie, ra tu j, g in iem y !” (M t 2,25). W słow ach  tych  zaw arte  było w ła ś 
ciw ie w szystko, co chcie li Jezusow i pow iedzieć.

K iedyś, w  podobnych  okolicznościach , d um ny  C ezar rzek i do m a 
ry n a rz a  przew ożącego go przez  A d ria ty k : „Czego się lękasz?  W ie
ziesz C eza ra !” N ie s tać  go było je d n a k  n a  n ic  w ięcej. Syn Boży 
rów nież  pow iedzia ł uczn iom : „C zem u jes teśc ie  bo jaź liw i, m ałow ier- 
n i?  (Lecz) po tem  w sta ł, zgrom ił w ia try  i m orze i n a s ta ła  w ielka 
c isza” (M t 8,26). S łuszn ie  za tem  „ludzie  (ci) dz iw ili się m ów iąc: K im  
je s t Ten, że n a w e t w ia try  i m orze są  m u  posłu szne?” (M t 8,27). 
A  w id o k u  rozkazu jącego  w ładczo  C h ry stu sa  n ie  zapom nieli chyba 
do końca  sw ych dni. Było to k o le jne  ju ż  „o b jaw ie n ie” Jego  w ładzy 
i mocy.

„Zgromił wiatry i morze, 
i nastała... cisza”

D otychczasow e p e rykopy  ew angeliczne  ok resu  po O b jaw ien iu  P a ń 
sk im  w p ro w ad za ły  do litu rg ii coraz w iększe nap ięc ie , by w  n ied z ie 
lę dz is ie jszą  osiągnąć ku lm in acy jn y , n a jb a rd z ie j d ram aty czn y  m o
m ent. B yliśm y w ięc św iad k am i p ierw szego  cudu  C hrystu sa , doko
nanego  w  spoko jnej a tm osferze  w ese la  w  K an ie  G a lile jsk ie j. O b ser
w ow aliśm y  — w zbudza jące  w ie lk ie  z a in te reso w an ie  tłum ów  —  po 
tra k to w a n ie  p rzez  Jezu sa  trędow atego  i pogan ina , a  w ięc ludzi b ę 
dących poza n aw iasem  społeczności iz rae lsk ie j. N ato m iast ew angelia  
dz is ie jsza  (M t 8,23-27) u k azu je  n am  o b raz  rzuconej n a  p a s tw ę  ro z 
szalałego  żyw io łu  m ałe j łodzi i zn a jd u jący ch  się  w  n ie j ludzi, o ca
lonych dzięk i cudow nej in te rw e n c ji B oga-C złow ieka. Jeżeli obydw a 
pop rzedn ie  cuda  nazw ać  m ożna „o b jaw ien iem  się chw ały  P a ń sk ie j” , 
to w  czasie b u rzy  na  m orzu  za ja śn ia ła  ona szczególniejszym  b la s 
kiem .

* * *

D ziało się to w d rug im  roku  pub licznej dz ia ła lności Z baw iciela . 
N a zachodn im  brzegu  Jez io ra  T yberiadzk iego  w ygłosił O n w łaśn ie  
sw oje p rzypow ieści o k ró le stw ie  Bożym  (por. M k 4,1-35). W ieczo
rem  zaś ,*gdy (Jezus) w siad ł do łodzi, poszli za n im  uczn iow ie  je 
go” (M t 8,23) by pop łynąć  na  p rzec iw leg ły  brzeg. W yjazd ten  był 
nag ły  i n iespodziew any . C h rystu s ch c ia ł być m oże u n ik n ąć  w  ten  
sposób ow acji ze s tro n y  tłum ów , k tó re  p rzez  ca ły  dzień  Go s łu ch a 
ły. N ie udało  im  się  je d n a k  odp łynąć  n iepostrzeżen ie , gdyż —  ja k  
zaznacza d ru g i E w an g elis ta  — „inne  łodzie tow arzyszy ły  m u ” (Mk 
4.36b). T ra sa , ja k ą  należało  p rzebyć łodzią, w ynosiła  zaledw ie k ilk a  
k ilo m etró w  i p rzed  zapadn ięciem  późnej nocy p o w inn i do trzeć  do 
celu.

,.Było ju ż  ca łk iem  ciem no, łódka p ły n ę ła  po p e łnym  jeziorze, gdy 
nag le  pogoda zaczęła się zm ien iać. Z e rw a ł się  w ia tr , gw iazdy  znik ły , 
w odę za leg ła  z łow roga pom roka, w śród  k tó re j b ły sk a ła  ty lko  b ia ła  
p ia n a  n a  k raw ęd z iach  fa l p ię trzący ch  się coraz s iln ie j. N a tw arzach  
uczniów , dobrze znających ... jezio ro , w ystąp ił niepokój...

W iedzieli oni z dośw iadczen ia , że po n a jp ięk n ie jszy ch  d n iach  le t
n ich  noc p rzynosi często k ró tk o trw a łe , a le  g w ałtow ne  burze. Jez io 
ro galile jsk ie , k tó rego  zw ierc iad ło  leży  n iżej poziom u m orza, roz
g rzew a się siln ie  od dziennego  u pa łu . W tę  ro zp a lo n ą  k o tlin ę  z n a 
s tan iem  nocy n ie raz  rz u c a ją  się w ich ry  bądź  z północy  od góry  H er- 
m on, bądź ze w schodu  od szczelin  skalistych , n a  k tó ry ch  u ryw a 
się w yżyna P e re i. W ich ry  te  b y w a ją  ta k  po tężne , że n a  jeziorze 
p o w ita ją  b a łw an y  n ie  gorsze niż m orsk ie , k tó re  p rzyn io sły  i p rzy 
noszą zgubę n ie jed n e j łodzi...

W iedzieli o ty m  dobrze  P io tr  i A ridrzej i synow ie  Z ebedeusza 
i w szyscy, k tó rych  życie up łynęło  w  pob liżu  jez io ra . Z rozum ieli od 
razu , że ch w ila  je s t pow ażna, że m oże chodzić o życie.

O baw y ich  by ły  tym  razem  aż n ad to  u sp raw ied liw io n e . W ia tr 
d ą ł coraz bard z ie j, z jego pośw istem  zaczęły się  m ieszać odgłosy

*  • *

W ydarzenie  op isane  w  dzis ie jsze j ew angelii n ie je s t p rzypadk iem  
odosobnionym . B ow iem  — n a  p rzes trzen i w ieków  — C hrystu s nie 
ty lko  w ie lo k ro tn ie  uc isza ł bu rze  m io ta jące  łodzią  K ościoła, a le  ró w 
nież u sp o k a ja ł zaw ieru ch y  dziejow e p rzew a la jące  się nad  n a ro d a 
m i oraz nawTałn ice  k łęb iące  się w  życiu poszczególnych ludzi.

Z baw ic ie l p rzepow iedz ia ł w y raźn ie , że jego  K ościoła n ie  om iną 
p rzeciw ności. D ał tem u  w yraz, m ów iąc <3o aposto łów : „N ie je s t s łu 
ga  w iększy  nad  p a n a  swego. Je ś li m n ie  p rześ lad o w ali i w as p rz e 
ś ladow ać b ęd ą” (J 15,20) o raz  „B ędziecie zn ien aw id zen i przez w szy
s tk ich  d la - im ie n ia  m ego” (Łk 21,17). I rzeczyw iście. W kró tce  po Jego 
odejśc iu  do O jca w ybuch ło  p rześ lad o w an ie  ch rześc ijań s tw a  w  J e ro 
zolim ie. N astępn ie  przyszło  — trw a ją c e  p rzez  trz y  w iek i — o k ru tn e  
i k rw aw e  p rześ lad o w an ie  K ościoła w  cesa rstw ie  rzym sk im . Do dziś 
n ie  je s te śm y  w  s tan ie  zrozum ieć, w  ja k i sposób m łode ch rze śc ijań 
s tw o  o p arło  się  po tędze i k u ltu rz e  R zym u o raz  n ies ły ch an e j jego 
n ienaw iśc i i o k ru tn em u . te rro ro w i. G dy zaś one m inęły , zw aliły  się 
n a  K ośció ł stra sz liw e  p lag i b łed n o w ie rs tw a  p ierw szych  w ieków  oraz 
w 'alki re lig ijn e  o k resu  średn iow iecza. P o tem  przyszły  jeszcze idee 
rac jo n a lizm u  i now oczesne pogaństw o, czy w reszcie  — ta k  dobrze 
z n an a  s ta rszy m  w yznaw com  K ościoła P o lskokato lick iego  — będąca 
w pływ em  n ie to le ra n c ji re lig ijn e j, d y sk ry m in ac ja  w yznan iow a okresu  
m iędzyw ojennego . Zaw sze je d n a k  — dzięk i cudow nej in te rw e n c ji 
C h ry stu sa  — w szystk ie  bu rze  p rzeszed ł K ościół zw ycięsko. J e s t on 
jed y n ą  łodzią, o k tó re j m ożna pow iedzieć: „M io ta ją  n ią  fale, a p rze 
cież n ie  to n ie” .

Z aw ie ru ch y  dziejow e p rz e w a la ją  sie nad  n arodam i. S p raw d za ją  
się w  ten  sposób słow a Jezusow e: ..Pow stan ie ... n a ró d  p rzec iw  n a 
rodow i i k ró lestw o  p rzec iw  k ró lestw u , i będzie  głód, i m ór. a m ie j
scam i trz ę s ie n ia  z iem i” (M t 24,7). R zeczyw iście. Z aw sze gdzie toczy 
się w o jn a , le je  się k rew  a  śm ierć  obficie zb ie ra  sw oje żniw o. N ie 
oszczędzają  m ieszkańców  naszego globu k a tak lizm y  i k lęsk i żyw io
łow e. R ów nież obecnie , chociaż n ie  za leczy liśm y jeszcze w szystk ich  
ra n  i n ie  zapom nieliśm y  s t r a t  pon iesionych  w  czasie II  w o jny  św ia 
tow ej, g rom adzą  się  nad  św ia tem  budzące lęk  i grozę, s trasz liw e  
ch m u ry  now ej b u rzy  dzie jow ej. Je d n a k  i tym  razem  w  C hrystu sie  
n ad z ie ja  nasza. M a On bow iem  m oc w y trąc ić  s tra sz liw ą  b roń  z rąk  
ludzi n ieodpow iedz ia lnych  i u ch ron ić  św ia t od zagłady.

B urze i dośw iaczen ia  życiow e n ie  oszczędzają  rów n ież  nas i n a 
szych b rac i. S ą n im i ciężkie choroby  i c ie rp ien ia , w ym ierzona w 
n as złość i n ien aw iść  lu d zk a  oraz  d o tv k a jące  n a s  bo leśn ie  s tra ty  m o
ra ln e  i m a te ria ln e . N iczym  groźne ch m u ry  za sn u w a ją  nam  one h o 
ryzon ty  życiow e i s ta ra ja c  się  pogrążyć nas w  o tch łan i zw atn ien ia  
i rozpaczy. D latego szczęśliw i są  ci, k tó rzy  w  trag icznych  chw ilach  
sw ojego życia p o tra f ią  szukać  pom ocy u C hrystusa . On ty lko  bo
w iem  p o tra fi p rzy jść  nam  z pom ocą i uciszyć o taczające  nas w zbu 
rzone odm ęty.

B urze  i dośw iadczen ia  życiow e n ie  oszczędzają  rów nież  nas i n a 
go m ieszkańcom , K ościołow i i każdem u  z nas, szu k a jm y  pom ocy 
u C hrystu sa . J a k  aposto łow ie podczas bu rzy  n a  m orzu, w o ła jm y  do 
N iego: „P an ie , ra tu j n a s” . On nas n ie  zaw iedzie. W szak sam  p o w ie 
d z ia ł: „U fajcie , J a  zw yciężyłem  św ia t” (J 16,33).

Ks. JAN KUCZEK
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31 stycznia— Światowy Dzień Trędowatych

W IMIĘ POMOCY BLIŹNIEMU
Jeżel i  u kogoś na skórze  ciała p o j a w i  się na

brzmi eni e  albo w y s y p k a ,  albo biała p lama  (k tó
ra na skórze  jego ciała jes t  oznaką  t rądu,  to 
p r z y p r o w a d z ą  go do kapłana.. .  K a p ła n  o b e jr z y  
chore mie jsc e  na skórze  ciała... (Kpł 13, 2— 3).

® ak rozpoczyna b ib lijn y  P ięcioksiąg  
pouczem e o zw alczan iu  p lag i trą d u  zw anego  
przez Iz rae litó w  „ ts a ra a th ”. Jeszcze w cześniej 
w spom ina ją  o n im  eg ipsk ie  p a p iru sy  i s ta ro -  
in d y jsk ie  rękop isy  sansk ryck ie . W iadom o o 
n im  też z l i te ra tu ry  p ersk ie j, a  in n y  p rzyk ład  
tej choroby w  staroży tności d a je  św . Ł ukasz  
E w ange lista  w  przypow ieści o tręd o w aty m  
S am ary tan in ie  (Łk 17, 11— 19). Z tych  czasów  
pochodzi g recka n azw a te j choroby  — lepra .

T akże w  E uropie  tr ą d  znany  by ł ju ż  w 
czasach rzym sk ich  (naw et w  A nglii dokąd 
zaw lokły  go legiony, a le  n a jw ięk sze  jego m -  
silen ie  w y stąp iło  w średniow ieczu , zw łaszcza 
w X II w ieku . W cz te ry sta  la t później trą d  
był już rzadkośc ią  n a  naszym  kon tynencie , 
z w y ją tk iem  n iek tó rych  k ra jó w  północnych  
(N orw egia, F in land ia ) i po łudn iow ych  flHisz- 
pan ia , P o rtu g a lia , W łochy, M alta). O becnie 
n ajw iększym  sied lisk iem  te j choroby pozo
s ta je  A zja, a  poza n ią  k ra je  A fryki i A m ery 
ki Po łudn iow ej.

Jeszcze n a  początku  la t p ięćdz iesią tych  licz
bę tręd o w aty ch  n a  .'w iecie ob liczano  n a jw y 
żej na 7 m in , w  dz. jw ięć  la t po tem  — na 
12 m ilionów . A le z na jnow szych  s ta ty s ty k  
Ś w iatow ej O rgan izacji Z drow ia p rzy  ONZ 
w ynika, że n a  lep rę  c ierp i ok. 20 m in  ludzi, 
w ty m  p rzy n a jm n ie j 2 m in  dzieci. T ylko w 
k ra jach  „T rzeciego Ś w ia ta ” je s t 15 m in  trę 
dow atych  i aż  12 m in spośród n ich  pozba
w ionych je s t pom ocy i opieki.

N ie je s t p rzy p ad k iem  fak t, że tr ą d  g rasu je  
dziś g łów nie w  k ra ja c h  ro zw ija jący ch  się. 
O becnie w iadom o, że szczególnie p o d a tn e  na  
zarażen ie  są  osoby n iedożyw ione i p rzeb y 
w ające  w  gęstych sk up iskach  w  złych w a 
ru n k ach  san itam o -h ig ien iczn y ch . A n ied o 
żyw ionych jes t obecnie n a  naszym  globie 
500 m in  ludzi tzn . 1/9 jego ludności. W  w ie 
lu k ra jach , gdzie trą d  ju ż  opanow ano  i p o d 
d an o  kon tro li, zaw sze o d rad za ł się  on na  n o 
w o w raz  z pogorszen iem  się w aru n k ó w  by to 
w ych i b rak iem  n a leży te j op ieki lek a rsk ie j.

P ow odu jącą  tę  chorobę b ak te r ię  „M ycobac- 
te rium  lep rae"  (pokrew ną p rą tk o w i gruźlicy) 
o dkry ł 112 la t tem u  norw esk i lekarz  
G.A. H ansen  z B ergen, gdzie zn a jd u je  się  je 
dyne n a  św iecie  m uzeum  trą d u  (d latego trą d  
byw a zw any  też  chorobą H ansena). P ierw sze 
oznaki lep ry  to  w ysypka n a  skórze, potem  
obrzęk nerw ów  i u tra ta  czucia. C horoba ro z 
w ija  się  p ra w ie  n iedostrzegaln ie , gdy nastąp i 
u tra ta  uczucia  bólu w sku tek  zniszczenia n e r 
wów przez  b ak te r ię  a ta k u ją c ą  system  rucfto- 
w o-czuciow y.

P rzekazy  b ib lijn e  m ów ią o k ilku  rodzajach  
trąd u , m .in. b ia łym  i czerw onym . M edycyna 
w spółczesna od różn ia  tr z y  zasadnicze o d m ia 
ny tej choroby. Je d n a  z n ich  tw orzy  guzy w 
skórze  i tk a n c e  podskórnej, co stopn iow o  d o 
p row adza do  zn iekszta łceń  tw a rzy  i kończyn, 
a także do  zniszczenia o rganów  w e w n ę trz 
nych ta k ic h  jak  k r ta ń  i język. In n a  — n e r
w ow a zw ana też  trą d e m  p lam is ty m  — po
w odu je  zapalen ie  nerw ów  obw odow ych i 
przebiega pow oln iej d o p row adza jąc  rów nież  
w końcu do  zabu rzeń  i u tr a ty  czucia. Is tn ie je  
też postać m ieszana tej s tra szn e j choroby.

T rąd  n ie  je s t chorobą dziedziczną, a le  n a j 
chętn ie j a ta k u je  o rgan izm y  słabe, d la tego  
szczególnie n a ń  p o d a tn e  są  dzieci i i czę
sto  zaczyna się w dziec iństw ie . N a n iebez
pieczeństwo zarażenia narażonych jest ober.

nie ok. 100 m in  dzieci. N ajczęściej w y k ry w a 
ny  je s t p rzy  pom ocy tzw . „ reak c ji M itsudy  \  
W czesne rozpoznan ie  pozw ala  u n ik n ąć  ok. 
80 proc. późniejszych  zn iekształceń , a le  u tru d 
n ian e  je s t d ług im  okresem  w y lęg an ia  się b ak 
terii (naw et d o  20—25 lat) o raz  obaw ą trę d o 
w atych  p rzed  u jaw n ien iem  sw ej choroby  i 
sko rzystan iem  z pom ocy lek a rsk ie j. J e s t to  po 
zostałość daw nego  obyczaju  w y łączan ia  tr ę 
dow atych  ze społeczności i izo low an ia  ich w 
zupełnym  odosobnien iu . „T rędow aty ... będzie 
m ia ł ro ze rw an e  szaty , w ło sy  w n ieładzie , 
b rodę  zasłon ię tą  i będzie w ołać: „N ieczysty, 
n ieczysty!” . (...) B ędzie  m ieszkał w  odosobn ie
niu. Jego  m ieszkan ie  będzie  poza obozem ” — 
czytam y w  K siędze  K ap łań sk ie j (K pł 13,45— 
—46). K on fe ren c ja  b e rliń sk a  w  1897 r. o s ta 
teczn ie  u s ta liła  p rzym us odosobn ien ia  trę d o 
w atych.

M im o ustaw iczn ie  p row adzonych  b ad ań  do 
dziś n ie  jes t o sta teczn ie  rozw iązan y  p rob lem  
zarażan ia  się tą  chorobą. N ie w yk lucza  się 
n aw et roznoszen ia  b ak te rii d ro g ą  p o w ie trz 
ną. W ielu lek a rzy  i spo łeczn ików  pośw ięci
ło się badan iom  n a d  trąd em , m .in . d r  A lb ert 
Schw eitze r i n asza  znakom ita  lek a rk a  d r  W an
da B łońska.

L ep ry  n ie  p rzenoszą zw ierzę ta  — je s t to  
typow a choroba ludzi, ale ek sp e ry m en ty  nad  
bak te riam i u d a ie  się p rzep row adzać  n a  m y
szach i po łudn iow oam erykańsk ich  p a n c e rn i
kach . S tosow ane do tąd  z  n iezłym  sku tk iem  
leki — aureom ycyna, strep tom ycyna, leki su l
fonow e, dysilon  i dapson  — s ta ją  się często 
bezsku teczne w sk u tek  u o d p o rn ien ia  n a  nie 
bak te rii. O grom ną pom ocą je s t dokonany  
przez A nglika C larksona w ynalazek  obuw ia

ortopedycznego d la  tych , k tó rym  trą d  pozo
s taw ia ł jed y n ie  k iku ty . W tych p rzy p ad k ach  
dokonu je  się też przeszczepów  m ięśn i i ścię
g ien o raz  o p erac ji p lastycznych  tw arzy .

Na całym  św iecie  is tn ie je  w ie le  o rg an iza 
cji pow ołanych  do w alk i z trąd em  (ty lko  w 
USA — 66) i k ilk a  czasopism  naukow ych  po
św ięconych tem u  prob lem ow i. Co k ilk a  lat 
zw ołu je  się  kongresy  m iędzynarodow e. Z a
bobonny s trach  przed le p rą  je s t w ciąż n a d e r  
pow ażną p rzeszkodą w n iesien iu  pom ocy cho
rym , od trąco n y m  przez  w łasnych  rodaków  i 
członków  w łasn e j rodziny. W w ielu  spo łecz
nościach p ry m ity w n y ch  należy  n a jp ie rw  
zw alczyć p rzek o n an ie  o  n ieuleczalności cho
roby  i stw orzyć tręd o w aty m  m o tyw ację  i 
w aru n k i do  pod jęcia  k u rac ji, zw alczając u ra 
zy psych iczne  sk rzyw dzonych  p rzez  los.

Duże, stw orzone p rzy  pom ocy  m ięd zy n aro 
dow ych o rgan izac ji ośrodki leczenia is tn ie ]ą  
w n a jb a rd z ie j zagrożonych k ra ja c h  „T rzecie
go Ś w ia ta ” . W  J a n a th a  pod K a lk u tą  w  In 
d iach, gdzie d z ia ła  M atk a  T eresa, p ró b u je  się 
zapew nić op iekę  aż 8 tys. chorych. W  za
łożonym  w  1924 r. p rzez  duchow nych  p ro te 
stan ck ich  ośrodku  w  Jeevodaya  (Indie) s ta 
le  leczy s ię  ok. 700 tręd o w aty ch , a  w  n a j
starszym , założonym  w  1854 r. szp ita lu  w 
A lm ora  — przeszło  500 p ac jen tów . N a po- 
łudn iow okoreańsk ie j w ysp ie  Sorokdo znalazło  
w  lep rozo riach  azy l ponad  3 tys. osób. W iel
k a  p o lik lin ika  pow sta ła  w  M anili n a  F ilip i
nach . In n e  duże ośrodk i zn a jd u ją  się  w  M a- 
capa w  B razy lii, w  K hok W at w  T ajland ii, 
a  w  A fryce  — w  B enin , B am ako, M ’B our w 
S enegalu  i p rzede  w szystk im  n a  M ad ag ask a
rze, gdzie stw orzono  ogrom ną sieć p laców ek 
d la  200 tys. trędow anych .

K ra jó w  rozw ija jący ch  n a  ogół n ie  s tać  na  
ponoszenie  w ie lk ich  kosztów  o rgan izacji lecz
n ic tw a  i dz ia łan ia  op ieki m edycznej — z bez
in te re so w n ą  pom ocą sp ieszą  im  duchow ni i 
dzia łacze  społeczni z zam ożnych i w ysoko 
rozw in ię tych  k ra jó w  św ia ta . N ie b rak  w śród 
n ich i duchow nych  z P olski, n iosących pom oc 
w A zji i A fryce.

Z połow icznym  sukcesem  stosow ano  już 
p ró b n e  szczepien ia  w U gandzie, T ajland ii, 
Ind iach  i B irm ie, ale osiągn ięc ie  zad o w ala ją 
cych sku tków  jest n iezm ie rn ie  tru d n e . O sta t
n io  p róby  tak ie j szczepionki p row adzi w  N or
w egii ek ip a  d r  T. G odala  — n a  je j w yn ik i 
trzeba  będzie  ijoczekać 10 lat. M iliony trę d o 
w atych  n a d a l czekają  n a  szczerą  i o fia rn ą  
pomoc n iesioną  b liźniem u.

KRZYSZTOF GOKSKJ

W lak i  sposób tn\tl znie
ksz tałca cale r laln r / ln -  
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l)o s ta łych  sposubńw 
leczenia w a f ry k a ń sk im  
leprozorium należy d e 
zynfekow anie  clala ch o 
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Z żałobnej karty

Z m a r ł  
ks. Marcin 
TYMCZAK

D nia 7 listopada 1983 r., po kilkum iesięcznej chorobie, opatrzo
ny św iętym i sakram entam i, przeżyw szy 75 la t zm arł ks. Marcin 
Tymczak.

Z grona kapłanów  K ościoła Polskokatolickiego odszedł Kapłan, 
który duszpasterzował w  Gorzkowie przez 43 łata sw ego kapłań
skiego życia.

Sp. ks. M arcin Tym czak zm arł w  W arszaw ie. Zw łoki jego prze
w ieziono do Gorzkowa, gdzie chciał być pochow any w śród tych, 
którym  „służbę w ierną w yp ełn ia ł”.

10 listopada 1983 r. do św iątyn i polskokatolickiej w  Gorzkowie od 
w czesnych godzin rannych ciągnęły rzesze w iernych, którzy poprzez 
m odlitw y i obecność chcieli oddać Zm arłem u należną w dzięczność  
za w ielo letn i trud pracy kapłańskiej w  Gorzko\vie. Ś w iątyn ia  Gorz- 
kow ska stała się  w  tym  dniu św iątyn ią  ekum eniczną, poniew aż 
spotkali się  w  n iej ludzie różnych w yznań, ludzie, którzy n ie ba
cząc na w yznanie przyszli spełn ić obow iązek w obec człow ieka.

O godz. 10 do Gorzkowa, m im o bardzo trudnych w arunków  at
m osferycznych (gęsta m gła) przybył z W arszawy Z w ierzchnik K oś
cioła Polskokatolickiego, B iskup Tadeusz R. M ajew ski, aby osobiś
cie odprowadzić na m iejsce w iecznego spoczynku doczesne szczątki 
śp. ks. M arcina Tym czaka. Z ks. B iskupem  na uroczystości pogrze
bow e przybyli z W arszaw y: ks. Edward Balakier, ks. kanclerz R y
szard Dąbrowski, ks. dziekan Tom asz W ojtow icz i ks. proboszcz 
Jerzy Rybka. Przybyli rów nież licznie księża z ziem i lubelskiej, 
chełm skiej i zam ojskiej.

O godz. 10.30 duchow ieństw o z ks. B iskupem  na czele, a pod 
przew odnictw em  liturgicznym  ks. dziekana Tom asza W ojtowicza, 
w  kościele w ypełn ionym  po brzegi Ludem Bożym rozpoczęło „ża
łobną jutrznię”. O godz. 11.00 Zw ierzchnik Kościoła, bp Tadeusz 
M ajew ski w  asyście ks. proboszcza Henryka M arciniaka i ks. pro
boszcza Jerzego B iałasa rozpoczął Mszę św . za spokój duszy zm ar
łego Kapłana. Cala w spólnota E ucharystyczna zgrom adzona w okół 
ołtarza polecała m iłosierdziu Bożem u duszę śp. ks. M arcina. Egzortę 
w ygłosił B iskup Tadeusz R. M ajew ski, który nakreślił sy lw etkę żeg
nanego K apłana i jego oddanie spraw ie K ościoła P olskokatolick ie
go. Podkreślił w  szczególny sposób w ielk ie  zaufanie ks. M arcina do 
Zwerzchnika i zaakcentow ał Jego postaw ę i pracę dla dobra po
w ierzonych Jego pieczy duszpasterskiej w iernych  parafii polskoka
tolickiej. „Nigdy — pow iedział B iskup — n ie przygotow ał dla m nie  
ks. Marcin k ielicha goryczy, który z Jego powodu m usiałbym  w y 
pić. N igdy sw em u B iskupow i n ie  dokładał ciężaru do dźw iganego  
pasterskiego krzyża. Był zaw sze karnym  żołnierzem  Kościoła, kar
nym  żołnierzem  C hrystusowego K rólestw a na Z iem i.”

W im ieniu  duchow ieństw a słow a pożegnania w ygłosił ks. inf. Ed
ward Jakubas, przyjaciel Zm arłego. M odlitw y przy katafalku pro
w adził ks. dziekan Tomasz W ojtowicz. Żałobny kondukt ruszył z 
kościoła na cm entarz przy śp iew ie pieśni żałobnych.

Trum nę w zię li na sw e ram iona kapłani, chcąc w  ten sposób w y 
razić sw ój szasunek dla Zm arłego. D alei przejęli trum nę przedsta
w icie le  Rady P arafialnej i w iern i z parafii Gorzków, którzy tak w ie 
le zaw dzięczają odchodzącem u duszpasterzowi. ..Dobry Jezu, a nasz 
Panie, daj Mu w ieczne spoczyw anie” — śpiew  ten tow arzyszył kon
duktow i żałobnem u aż na m iejsce w iecznego spoczynku.

M odlitw y przy grobie zm arłego K apłana prowTadził Biskup. P ożeg
nalne słow a w ygłosił D ziekan z Ż ółkiew ki, ks. Stanisław  Kozal, k tó
ry podkreślił, że odszedł od nas kapłan, którego w szyscy w inniśm y  
naśladow ać w  życiu  kapłańskim .

Słow a podziękow ania za udział w  uroczystościach pogrzebowych  
sk ierow ał do uczestników  tego sm utnego obrzędu proboszcz parafii 
Gorzków, ks. Z dzisław  Niezgoda. P odziękow ał Z w ierzchnikow i K oś
cioła, B iskupow i T adeuszow i R. M ajew skiem u za to, że m im o tak 
trudnych w arunków  atm osferycznych przybył on oddać ostatnia po
sługę Zmarłem u bratu w  kapłaństw ie. P odziękow ał w szystkim  K się-
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żom, którzy w zięli udział w  pogrzebie. Stw ierdził, że ta sm utna  
uroczystość zgrom adziła ludzi różnych w yznań i przekonań. P od
kreślił, iż tak, jak w spaniała  jest idea budowy św iątyn i pokoju na 
Majdanku, św iątyni, w  której n ie będzie religii bardziej lub m niej 
w ażnej czy praw dziw ej, w yznania  lepszego lub gorszego, tak w łaś
nie śm ierć kapłana, kapłana polskokatolickiego zgrom adziła ludzi, 
którzy szczycą się  m ianem  ludzi w ierzących, ludzi, którzy w yznają, 
że po ziem skim  życiu przyjdzie każdem u z nas stanąć przed dawcą 
życia ziem skiego, ale przede w szystkim  — w iecznego. Od nas jed 
nak sam ych zależy, czy życie to posiądziem y.

Ks. proboszcz podziękow ał w szystkim  uczestnikom  pogrzebu. S ło
w a w dzięczności sk ierow ał do delegacji ZBOWiDu, (którego człon
kiem  był żegnany ks. M arcin), a także do przedstaw icieli sąsiednich  
parafii, w  szczególności zaś do delegacji z Tarnogóry. Odczytał też 
telegram  kondolencyjny od dyrektora i pracow ników  W ydziału do 
spraw W yznań Urzędu W ojew ódzkiego w  Zam ościu następującej 
treści: „Zaskoczony nagłym  zgonem  ks. M arcina Tym czaka składam

kondolencje i przesyłam  w yrazy w spółczucia. Śm ierć ks. seniora, za 
służonego kapłana, w spółorganiaztora K ościoła Polskokatolickiego w  
Ojczyźnie, w ielo letn iego  proboszcza w  G orzkowie, poruszyła nas do 
głębi. Odszedł od nas człow iek, który był w zorem  cnót obyw atelskich  
i kapłańskich. W yrażamy szacunek i uznanie dla dokonań, jakie po 
sobie zostaw ił. Łączym y się w  bólu i żalu z Rodziną i Przyjaciółm i 
Zmarłego, a na ręce B iskupa N aczelnego przekazujem y w yrazy  
w spółczucia w  zw iązku z bolesną stratą jaką poniósł K ościół P ol- 
skokatolicki.”

W szycy uczestnicy ostatniej posługi Zm arłem u K apłanow i odśpie
w ali: „W itaj K rólowo”, a na  zakończenie uroczystości pogrzebowych
— „Tyle lat my Ci, o Panie...”.

W szystkim , którzy w  jak ikolw iek  sposób przyczynili się  do u św iet
n ienia sm utnych obrzędów  pogrzebowych w yrażam  tą  drogą moją  
w dzięczność. „Bóg zapłać.”

ks. ZDZISŁAW  NIEZGODA

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. RODEGO

P
ja k  chcia ł tego lib era lizm  kap ita listyczny , a le  w łaśn ie  jako  
na  owoc człow ieka — is to ty  w o lnej, rozum nej, dz iecka  B o
żego, jak o  zatem  na cząstkę jaźn i człow ieka, cząstkę w ięcej 
czy m n ie j z ew n ę trzn ą  i w ym ierzalną .

Czym je s t p raca  w  znaczeniu  ściślejszym ?
W fizyce ró w n a  się zw alczan iu  oporu. D la fizyki zagad 

n ien ie  p racy  streszcza  się w  trzech  zasadniczych  e lem en
tach : ilość siły  (k ilogram om etr), ilość, w zględnie  c iężar opo
ru  (kilogram ) i długość drogi (m etr). T echn ika  w ięc po jm uje  
p racę  jak o  zużycie odpow iedn ie j ilości siły  na  pokonanie 
odpow iedniego  oporu. Sum ę zaś zużyte j siły, n azw an ej e n e r
gią, d a  się oszacow ać a lbo  ilością zużytego tlenu , albo  
p rzew arto śc io w an iem  p ob ranych  pokarm ów  a zm ienionych 
na  ka lo rie  cieplne, jeś li idzie o p racę  człow ieka, a  ilością 
spalonego p a liw a  czy też jak iegoś m a te ria łu  pędnego, jeśli 
idzie o p racę  m aszynow ą, itd. F ak tem  dale j jest, że proces 
p racy  człow ieka zużyw a w ięcej ka lo rii i tlenu., niż odpo 
czynek. Im  w iększy opór, im  cięższa p raca, tym  w iększe 
zużycie energ ii. S tąd  też  od g a tu n k u  p racy  zależeć też w in ien  
m.in. s to p ień  i sk a la  płacy.

D zisiaj ogólnie p rzy jm u je  się ju ż  n iem al pow szechnie, że 
nie m a  czysto fizycznej an i czysto um ysłow ej p racy , w  obu 
bow iem  p rzy p ad k ach  o d n a jd u ją  się te  sam e czynniki, cho
ciaż w  różnym  procencie. Zaznaczyć w reszcie jeszcze należy, 
iż poza czynnikam i fizycznym i i ich  efek tam i, k tó re  są  w ię
cej czy m nie j d o k ładn ie  w ym ierzalne , w  każdej p racy  zuży
ty je s t rów nież w iększy  czy m n ie jszy  w y d a tek  siły  m oralnej, 
psychicznej, in te lek tu a ln e j, k tó re j e fek ty  są  coraz bardzie j 
w ym ierzalne , je d n a k  n ie  ta k  ja k  w  p ierw szym  p rzy p ad k u : 
trudno  u s ta lić  i w ym ierzyć  sto p ień  i jakość stosunku  
m iędzy nim i, w zajem nego  w pływ u, zależności, itd . S tąd  też 
nic m ożna an i dzis iaj an i pew nie i w  przyszłości n ie  da 
się p rzep row adzić  ścisłej g ran icy  m iędzy p ra c ą  fizyczną a 
um ysłow ą. P rze to  w spó łczesna  po lska  p o lityka  społeczna

znosząca do tychczasow y podział p racy  n a  fizyczną i um ys
łow ą i n azy w ająca  ludzi p racu jący ch  po  p ro s tu  p raco w n i
kam i je s t n a jb a rd z ie j słu szna  i uzasadn iona.

W P iśm ie św iętym  N ow ego T estam en tu  na  w ie lu  m ie j
scach z n a jd u ją  się zdan ia  dotyczące p r a c y .  N a jb a rd z ie j 
chyba podstaw ow ym  poglądem  dotyczącym  pracy , k tó ry  
zn a jd u jem y  w  N ow ym  T estam encie , je s t m ocne s tw ie rd ze 
n ie  św . P a w ła : „K to  n ie  chce pracow ać, n iecha j też nie je '' 
(II Tes. III , 10) Pow iedzen ie  P aw iow e s tan ie  się naszym  
zdaniem  b ard z ie j zrozum iałe , gdy stw ierdzim y , że św , P a 
w eł jedzen ie , u trzy m an ie  sw ego ziem skiego życia uzależn ia  
od p racy . C hcesz żyć, a m ożesz p racow ać, m usisz  w ięc p ra 
cow ać. N ie chcesz pracow ać, a jesteś zdolny do pracy , n ie  
m ożesz jeść, n ie  jedząc zaś, nie m ożesz w konsekw encji żyć. 
To je s t o s tre  s tw ierdzen ie ! A le je s t to  now o testam en tow y  
pogląd. W  poglądzie tym  m ożna słuszn ie  i trzeb a  u p a try 
w ać ciążący na  w szystk ich  ludziach  do jrza łych  i zdrow ych, 
a w ięc zdolnych do pracy, p o w s z e c h n y  o b o w i ą z e k  
p r a c y ,  a  n ie  ty lk o  pow szechne p raw o  do p racy , to też, 
a le je s t to  obow iązek  państw a , obow iązek  n ak azu jący  i w y 
m agający  od p ań stw a  s tw o rzen ia  tak ich  w a ru n k ó w  spo 
łecznych i gospodarczych, aby  każdy  k to  chce i m oże p ra 
cow ać tę  p ra c ę  m ógł m ieć. P rzy  czym  p ra c a  m a dać czło
w iekow i u trzy m an ie  i to n ie  ty lko  jem u  sam em u, a le czło
w iek, zw łaszcza m ąż, ojciec, człow iek d o ja rza ły  m a  zarobić 
tyle, by m ógł jeszcze w  raz ie  p o trzeb y  udzielić  n ie  m ogą
cem u p racow ać  a p o trzeb u jącem u ” . „K to  k rad n ie , n iech  
kraść p rzes tan ie , a  n iech a j racze j żm udną  p racą  rąk  zdo
byw a dobra , aby  m iał z czego udzie lać  p o trzeb u jącem u ” 
(Ef. IV, 28), O czyw iście to  stw ie rd zen ie  św . P aw ła  trz eb a  
b rać  n a  tle  ów cześn ie  p an u jący ch  ciężkich  w a ru n k ó w  spo
łeczno-gospodarczych, w  w yn iku  k tórych  było dużo ludzi 
biednych , opuszczonych, ka lek , chorych, bezrobotnych , zło
dziei, a  w ięc w  w iększości z pew nością  ludzi chcących nie-
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

P O T R Z E B A
WIARY

O tym , że cno ta  w ia ry  lu d z 
k iej je s t n iezbędna człow iekow i 
do życia w społeczności, podob
n ie  ja k  pow ietrze , w oda i po 
k a rm  do życia w  ogóle, w iem y 
z p o p rzedn ie j gaw ędy. Dziś p o 
m ów im y o po trzeb ie  w ia ry  bos
k ie j, czyli cnoty  nadp rzy rodzone j. 
D la każdego, k to  chce zbaw ić 
sw o ją  duszę  i og lądać w  w iecz
ności szczęśliw ej O blicze O jca 
n ieb iesk iego  je s t ona konieczna 
w  sposób abso lu tny . Ja sn o  i je d 
noznacznie  s tw ie rd za  tę  koniecz
ność aposto ł P aw e ł w  L iście do 
heb ra jczy k ó w : „Bez w ia ry  nie 
m ożna podobać się B ogu!” W ia
ra  je s t p ierw szym  k ro k iem  czło
w ieka  do sw ego S tw órcy  i P a 
na, ko rzen iem  i początk iem  ży
cia n a tu ra ln eg o . T ylko  człow iek,

k tó ry  o trzym ał d a r  w ia ry  zosta 
n ie  zbaw iony. K onieczność p rzy 
jęc ia  w ia ry  po d k reś la  sam  Pan  
Jezus, C h ry stu s: „K to  uw ierzy  i 
ochrzci się będzie zbaw iony” . 
W edług oceny św. A ugustyna, 
ch rześc ijan in  p o siad a  sk a rb  nad 
sk a rb y  — w iarę . P isze on : „Ńie 
m a w iększych  skarbów , n ie  m a 
w iększej posiad łości na  św iecie 
ponad  tę, ja k ą  s tan o w i w iara  
kato licka . O na bow iem  zm ien ia  
grzesznych  ludzi, ślepych ośw ie
ca, chorych  leczy, ch rzci k a te 
chum enów , w iernych  u sp ra w ie d 
liw ia , po k u tu jący ch  pop raw ia , 
sp raw ied liw y ch  uśw ięca  i k o ro 
n u je  m ęczenn ików .” S łow a te 
n a b ie ra ją  szczególnej m ocy p rze 
konyw an ia , gdy w eźm ie się pod 
uw agę fak t, że św . A ugustyn  
p rzez  d ług ie  la ta  s ta ł z d a la  od 
w ia ry  i n ie  p row adził ch rześc i
jań sk iego  życia.

O bok p ra w a  do zbaw ien ia , do 
om aw ian ia  k tó rego  jeszcze niżej 
w rócim y, w ia ra  da je  też ko n 
k re tn e  bardzo  duże korzyści 
człow iekow i w tym  życiu. W niej 
zn a jd u jem y  odpow iedź ja s n ą  i 
w ycze rp u jącą  n a  w szystk ie  d rę 
czące ludzki um ysł p y tan ia , k tó 
rych  n a u k a  św iecka  n igdy  do 
końca  zaspokoić n ie  będzie w 
stan ie , ja k  n a  p rzy k ład : „Skąd 
śię w zią ł św ia t” , „Początki, życia 
n a  z iem i?”, „S kąd  i po co żyje 
cz łow iek?” itp . N a te  odw iecz
ne p y ta n ia  o dpow iada  B iblia.

W iara  n iesie  pociechę c ie rp ią 
cym, pom aga znosić p rzec iw n o ś
ci życia, s taw iać  czoło zadaniom , 
k tó re  po lu d zk u  sądząc p rz e ra s 

ta ją  nasze siły. P rak ty k o w an ie  
w iary  pom aga n am  zdobyć do
b ra  duchow e i m a te ria ln e , tak ie  
ja k  dobre  im ię, szacunek  u ludzi, 
zd row ie i m a te r ia ln e  korzyści. 
W ierzyć je s t w ięc rzeczą  n ie 
zm iern ie  roz tro p n ą . C złow iek 
zysku je  silny  i trw a ły  g ru n t pod 
nogam i. Je ś li nasz  rozum  p o rów 
n am y  do p łonące j św iecy  zap a lo 
nej w  naszym  je s te s tw ie  przez 
Boga, to w ia rę  m usim y uznać  za 
d ru g ą  św iecę, s iln ie jszą  i rz u c a 
ją c ą  snop św ia tła  bardzo  daleko, 
na rew iry  n ieosiąga lne  przez 
p ie rw szą  — d a je  ona poznać 
p raw d y  wyższe. W ielu ludzi p o 
dobnych  do św. A ugustyna , po 
la tach  życia grzesznego w łaśn ie  
w  w ierze  znalaz ło  spokój i r a 
dość życia o raz  n ad z ie ję  n ie 
śm ierte lności. A le n ad z ie ja  to już 
s io stra  w iary . P oznam y ją  nieco 
później.

N ajw iększym  sk a rb em  d la  czło
w iek a  je s t w ia ra , d latego  że ma 
moc u sp raw ied liw ia n ia , czyli po 
postu  zb aw ian ia  człow ieka. W raz 
z n ią  sp ływ a na  duszę ludzką 
ca ła  fa la  innych  łask . A postoł 
P aw e ł uczy: „P rzez  w ia rę  m am y 
p rzystęp  do te j ła sk i, w  k tó re j 
sto im y  i ch lub im y  się nad z ie ją  
synów  B ożych”. C hyba w łaśn ie  
d la tego  w ie lk i re fo rm a to r — M a r
cin L u te r — in ic ja to r  ew angeli- 
cyzm u —i s taw ia  na  w iarę , i 
w szystko w  życiu  dzieci Bożych 
uza leżn ia  od w iary , p o w ta rza jąc  
zdan ie  B iblii „S p raw ied liw y  z 
w ia ry  ż y je !”.

B oska cno ta  w ia ry  u ła tw ia  i 
um ożliw ia poznan ie  p raw d  re l i

g ijnych . Bóg m ógłby p rzem ien ić  
p rzedm io ty  naszej w ia ry  na  
sp raw d za ln e , a  w ia rę  n aszą  w 
w iedzę. Ju ż  ta k  raz zrob ił z je d 
nym  n ied o w ia rk iem  — apostołem  
T om aszem ! T om asza n ie  było we 
w ieczern iku , gdy po raz  p ie rw 
szy u k aza ł się zgrom adzonym  
tam  uczn iom  zm artw y ch w sta ły  
P an . G dy T om asz w rócił, koledzy 
opoT s^dzieli m u  z rad o śc ią  o w i
zycie Z baw icie la . A le im  g o rli
w iej u siłow ali go p rzekonać , że 
Jezu s żyje, tym  m niej im  ufał. 
P o p a trzm y  na tę s c e n ę , tak  
b a rw n ie  o p isaną  przez  św. J a 
n a : T om asz w ołał: „ Jeś li n ie  zo- 
baezę na  Jego  ręk ach  znaku  
gw oździ i n ie  w łożę palca  mego 
w m iejsce  gw oździ, i n ie w łożę 
ręk i m ojej w  bok  Jego, n ie  u- 
w ierzę! A po ośm iu  dn iach  zno
w u byli w  dom u uczniow ie Jego 
i T om asz z n im i. P rzyszed ł J e 
zus, gdy drzw i były zam knię te  
i s tan ą ł pośród nich i rzek ł: P o 
kój w am ! P o tem  rzek ł do T o m a
sza: D aj tu  palec sw ój i og lądaj 
ręce m oje, i d a j tu  ręk ę  sw oją  
i w łóż w  bok  m ój, a n ie  bądź 
bez w iary , lecz w ie rz” . Z aw sty 
dzony T om asz zaw oła ł: „P an  Mój 
i Bóg m ój! R zecze m u Jezus: 
Tyś m nie u jrza ł, d la tego  u w ie 
rzyłeś, B łogosław ien i, k tó rzy  
m n ie  n ie  w idzieli, a u w ie rzy li!” . 
W iara , k tó re j n ie  d a  się ta k  od 
ręk i sp raw dzić , m a m oc zas łu 
gującą . To o nas, k tó rzy  nigdy 
d o tąd  n ie  w idzie liśm y  n a  oczy 
Z baw iciela , On sam  pow iedzia ł: 
B ło g o sław ien i!

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (8,0)

w ątp liw ie  pracow ać, a n ie  m ogących p racow ać  n ie  ze sw ej 
w iny. D zisiaj, zw łaszcza w  naszych w aru n k ach , k iedy  nie 
m a bezrobocia, k ied y  ubezpieczenia  społeczne zasp ak a ja ją  
p o trzeby  ludzi ka lek ich , inw alidów , chorych, s tarych , em e
ry tów  itp., udz ie lan ie  ja lu m u żn y  w zasadzie  je s t z jaw isk iem  
rzadk im . T rzeba  jed n ak  i o tym  ch rześc ijań sk im  obow iązku 
ludziom  p racu jący m  i za rab ia jący m  pam iętać!

Sw. Paw 'eł z żalem  też s tw ie rd z a : „A lbow iem  dochodzą 
nas słuchy, że n iek tó rzy  pom iędzy w am i p o stęp u ją  niepo- 
rząd n ie : nic nie rob ią , a  za jm u ją  się ty lko  n iepotrzebnym ; 
rz e c z a m i’ (II Tes. III, 11). Tych nic nie rob iących , albo 
m arn o traw iący ch  czas na w ykonyw an iu  rzeczy niepoży- 
tccznych czy n ieuży tecznych , albo  źle w ykonyw anych  A po
stoł po p ro s tu  stro fu je , p isząc: „Tym  też nak azu jem y  i n a 
pom inam y ich przez P an a  Jezusa C hrystusa , aby  w  cichości 
p racow ali i w łasny  ch leb  je d li” (II Tes. III, 12). C h rześc i
jan ie  m a ją  s ta rać  się p row adzić  żyw ot cichy, go rliw ie  pełn ić 
sw e obow iązki i p racow ać  w łasnym i rękom a, czyli osobiście 
i z pełnym  zaangażow an iem , „ jakośm y w am  przykazali, tak 
abyście  w obec tych, k tó rzy  są poza K ościołem , uczciw ie 
postępow ali i n a  n iczy ją  pom oc n ie  byli z d a n i” (I Tes. IV, 
11-12). Z zasady  człow iek dzięki w ykonyw anej p racy  i zdo
byw anym  w ten  sposób zarobkom  m a być sam o w y sta r
czalny, nie m a być zdany na pom oc in n y ch ; je s t tu  rów nież 
w skaźn ik  odnośnie do plac}’, ten m ianow icie, że p łaca  ro 
b o tn ika  pow inna zapew nić m u sam ow ystarczalność.

Tu trzeb a  też jeszcze dodać, że św  Paw eł poucza biskup.) 
K rety , T y tusa  „A niech się i nasi uczą celow ać w  dobrych 
uczynkach, aby zaspokajać  palące potrzeby, żeby nie byli 
n ieuży teczn i” (Tyt. III, 14). A w ięc p raca  nasza m a być 
użyteczna. P raca zarów no w znaczeniu  nadprzyrodzonym , 
jnk i przyrodzonym . Pan .le/.us oczyw iście m ów ił głów nie 
w aspekcie  nadprzyrodzonym , chociaż do u k o n k re tn ien ia  
i up las tyczn ien ia  głoszonych p raw d  relig ijnych  posługiw ał

się scenam i i z jaw iskam i, zaczerpn ię tym i z codziennego ży 
c ia ludzi Jem u  w spółczesnych, re a ln ie  w szakże b io rąc  d o 
tyczyło to oczyw iście i ak tu a ln y ch  s tosunków  spo łeczno-gos
podarczych.

P r a c a  w ięc człow ieku, p raca  dobra , pozytyw na, dobrze 
w ykonana, użyteczna — je s t w edług  teologii c h rze śc ijań 
skiej obow iązkiem  w szystk ich  ludzi m ogących p racow ać — 
taka  p raca  pozytyw na jes t w sp ó łp racą  z Bogiem , który  
ciągle dz ia ła  i jako  tak a  praca  człow ieka je s t też  rea lizo 
w aniem  jego ziem skiego pow ołania. S tąd  też rodzi się w ie l
k ie dosto jeństw o  i w ysoka godność p racy  człow ieka, p racy 
św iadom ie, sum ienn ie  i dok ładnie , p racy  dobrze i z ko n 
stru k ty w n y m  zaangażow aniem  w ykonyw anej. Tym  sam ym  
prace  złe, zajęcia  nie etyczne, fu n k c je  człow ieka niezgodne 
z p raw am i n a tu ry  i z w o lą  S tw órcy , u jaw n io n e j zarów no 
w p raw ach  n a tu ry , ja k  i w pozytyw nych  p raw ach  w ł a d z ,  
p raw ach  w  sw ej istocie zgodnych z tąż  w o lą  Bożą, p r a c e  
tak ie  n ie  są  p ra c ą  w e w łaściw ym  tego słow a znaczeniu , 
nie noszą je j pozytyw nych a trybu tów , przeciw nie  — są p o 
tępione a  ich w ykonyw an ie  zakazane.

P raczlew icz P io tr  J a n  — (ur. 1647, zm. 1711) — kanon ik  w 
K rakow ie, p ro feso r A kadem ii K rakow sk ie j, teolog. Je s t 
au to rem  k ilku  dziel teologicznych, sposiód k tó rych  tu  n a 
leży w ym ien ić  następ u jące : Sacra doctr ina  (1694), czyli
Św ię ta  nauka...; Theologiae speculativoe conclusiones m en ti  
D. Thom ae  Angelic i Doctoris... (1697), czyli K o n k lu z je  te o 
logu sp ek u la tyw n e j  w ed ług  św. Tomasza, Doktora A n ie l 
skiego; Quaeslio theologica de Personis Diuinis... (1698), czyli 
Teologiczna rozprawa o Osobach Boskich; Quaestio th e o 
logica de modo unionis V erb i lncarnati ...  (1698), czyli Roz
prawa teologiczna o sposobie unii Słowa Wcielonego

P rades Ja n  M arcin  — (ur. 1720, zm. 1782) — francusk i kon-
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Aby byli jedno...
R uch zjednoczen iow y  K ościoła 

sw ym i k o rzen iam i sięga dalek ie j 
przeszłości, jak k o lw iek  dop iero  u 
schy łku  X X  w ieku  p ow sta ły  w a 
ru n k i jego  rea liz ac ji lub  p rzy 
n a jm n ie j szans pow odzenia . E ku 
m enizm  je d n a k  m ożem y ro zp a
try w ać  w  k a teg o riach  p lu ra liz 
m u dok try n a ln eg o  i u s tro jo w e
go. Id eą  nacze ln ą  ek u m en ii w in 
na być w spó lna  m o d litw a  m iłoś
ci, osobiste uśw ięcen ie  o raz  re a 
lizac ja  duchow ej św iadom ości, 
czyli na leżałoby  p rzy jąć  zm ody
fik o w an ą  zasadę  a rian izm u  i r u 
chu z ie lono-św ią tkow ego  po d 
k reś la jący ch  a sp ek t duchow ej 
jedności bez po trzeb y  zm ian 
d o k try n  poszczególnych kościo
łów.

P rześ ledźm y  zatem  dzieje  
w spólnych  k o n tak tó w  i po rozu
m ień  m iędzy różnym i u g ru p o 
w an iam i ch rześc ijań sk im i. O gól
nie m ożna p rzy jąć , że p ie rw szy 
m i sp o tk an iam i ekum enicznym i 
były w szystk ie  sobory  p ie rw sze
go ty s iąc lec ia  zw ane S oboram i 
E kum enicznym i. N a sob rach  tych 
zaw sze ro z trząsan o  p rob lem y  p o 
jaw ia jący ch  się  b łędów  teolog icz
nych ja k  rów nież  podnoszono 
próby  u n ijn e . Ju ż  w cześn iej je d 
n ak  m ia ły  m iejsce  rozm ow y m a 
jące  n a  celu  jednoczen ie  ch rześ
c ijan . R ozm ow y tak ie , często 
bardzo  gw ałtow ne, p row adzono  
ju ż  w  I i II w ieku. Do p ie rw 
szych rozm ów  doszło w  zw iąz
ku z n a u k ą  M arcjona , k tó ry  
chcia ł „oczyścić” ch rześc ijań stw o  
z m ozaizm u i „u n au k o w ić” je 
sy ry jsk ą  gnozą. P rzez  cz te ry  la 
ta  b isk u p  rzym ski tolerow rał po 
g lądy M arcjona. O sta teczn ie  je d 
n ak  do trw ałego  po rozum ien ia  nie 
doszło. Podobn ie  rzecz m iała  się 
w  okres ie  p o w staw an ia  idei chi- 
Iiastacznych  i charyzm atycznych  
(M ontanizm ). W 313 r. doszło do 
rozm ów  m iędzy b iskupem  R zy
m u M ilc jadesem  a donatystam i. 
W la tach  402—418 u boku R zy
m u koegzystow ał pelag ian izm  
w ręcz p o p ie ran y  przez ko lejnych 
h ie ra rch ó w  R zym u: Innocentego
I i Zozym a. Do szerok iej d y sp u 
ty m iędzy p e lag ian am i a ch rześ
c ijań s tw em  p raw o w ie rn y m  do
szło na  E kum enicznym  Soborze 
w  Efezie w  431 r. O sta teczne  p o 
tęp ien ie  p e lag ian izm u  spow odo
w ało pow stan ie  sem ipe lag ian iz - 
mu.

S em ipe lag ian izm  był bardzie j 
u m ia rk o w an y  w sfo rm u ło w a
niach , a ponad to  w ie le  czerpał 
z nau k i św. A ugustyna Do dys
kusji z scm ipe lag ianam i doszło 
na synodzie w O range. Zagorzale 
dyskusje  toczyły się także  m ię
dzy a n ty try n ita rz a m i a. p raw o 
w ie rn ą  w iększością. W ogniu 
w alki osl.il się tylko um inrko- 
w an y  a rian izm , o fic ja ln ie  w yz
n aw an y  i u zn aw an y  przez p a 

p iestw o  około sto  la t. J e d n a k  i 
ta  „ jedność” n ie  by ła  trw a ła . W 
erze  p o w stan ia  d o k try n  m onofi- 
zyckich  doszło do eku m en iczn e 
go sp o tk an ia  pap ieża  T eodozjusza
II (408— 450) z N esto riuszem , a 
to n a  Soborze E fesk im  w 431 r. 
P on iew aż n ie  zaw arto  un ii, ruch  
m onofizycki zaow ocow ał p o w sta 
n iem  K ościo łów : C haldejsk iego , 
K opty jsk iego , O rm iańsk iego , M el- 
chickiego, M aronickiego, oraz 
K ościoła Jak o b itó w . Za p o n ty f i
k a tu  H onoriusza  I (625—638) do 
szło do k ró tk o trw a łeg o  p o rozu 
m ien ia  z K ościołem  M aronitów . 
P ap ież  H onoriusz  I  zaak cep to 
w ał d o k try n ę  o jed n e j boskiej
w oli C h rystu sa , a  in n e  opinie
uzna ł za b łędne. Sobór w  K on
stan ty n o p o lu  w  681 ro k u  zm ie
n ia ł je d n a k  decyzję  pap ieża  i po 
tęp ił m a ro n itó w  ja k  i sam ego
H onoriusza  I. D opiero  w  1216 r. 
n a s tą p iła  u n ia  K ościo ła  M aro 
n ick iego  z R zym em , z resz tą  za 
pom ocą „ a rg u m e n ta c ji” k rzy 
żow ców. D alsze zacieśn ien ie  w ię 
zi n as tąp iło  w r. 1254 k iedy  to 
b iskup  Szym on o trzy m ał z rą k  
pap ieża  ty tu ł p a tr ia rc h y  A n
tiochii. W  1444 r. M aronici p o d 
p isa li rzym skoka to licsk ie  w y zn a
n ie  w ia ry  i s tan o w ią  od tąd  K oś
ciół u n ijn y  o m elch ick ie j l i tu r 
gii i p raw o sław n y m  katech izm ie  
z rzy m sko kato lick im i p o p ra w k a 
mi. R ów nież były  p ró b y  un ii z 
K ościołem  K opty jsk im . W roku  
1439 n a  sobór flo ren ck o -rzy m sk i 
przyby li delegaci tegoż K ościoła 
celem  p rzed y sk u to w an ia  w a ru n 
ków  unii. U n ię  p o d p is a n o ,- je d 
n ak  by ła  ona ak tem  „p ap ie ro 
w ym ”. N a tym  sam ym  soborze 
by li rów n ież  delegaci K ościoła 
O rm iańsk iego . I w  tym  w ypadku  
podp isano  u n ię  jak k o lw iek  i ta 
u n ia  b y ła  z a w a rta  ty lko  n a  p a 
p ierze.

N ajpow ażn ie jszym i je d n a k  p ró 
bam i ekum en icznym i by ły  ko n 
ta k ty  dw óch w ie lk ich  K ościołów : 
R zym skokato lick iego  i P ra w o s ła 
w ia.

W  1232 ro k u  K ościół o rto d o k 
sy jn y  (p raw osław ny) w yciągnął 
jak o  p ie rw szy  ręk ę  do zgody. 
Je d n a k  buńczuczność pap ieża 
G rzegorza IX  zn iw eczyła te sz la 
che tne  p lany . D w a la ta  później 
p a tr ia rc h a  b izan ty jsk i G erm an  II 
zw ołał tzw . „sobór ek u m en iczn y ” 
w N ypheum . D elegaci papieża 
je d n a k  m ia s t pod jąć  rzeczow ą 
dyskusję  w yk lę li K ościół W schod
ni. K ościół W schodni n ie  rezyg 
now ał je d n a k  z p rób  un ijnych . 
W 1274 roku  zaw arto  u n ię  lioń- 
sk ą  zaap ro b o w an ą  przez  sobór 
lioński II. B yła to je d n a k  un ia  
w y łączn ie  m iędzy w yższą h ie r a r 
ch ią  tak  zach o d n ią  ja k  w schod 
nią. T rw a ła  osiem  lat. U nicestw ił 
ją  pap ież  M arcin  IV  (1281—1285), 
rzuca jąc  k lą tw ę  na  niższy k ler 
i lud, k tó rzy  nie chcie li z aak cep 
tow ać un ii podp isane j przez 
sw oich h ie ra rch ó w . W roku  1439 
n as tąp iła  u n ia  flo rencka , a w 
1595 — u n ia  b rzeska . Je d n a k  nie 
dop row adziły  do in te rk o m u n ii.

R uch re fo rm acy jn y  to także 
okres w ie lu  rozm ów , a n ie tylko 
k lą tw  i an a tem . W ielu  re fo rm a 
to rów  było w zyw anych  do R zy
m u n a  rozm ow y w  celu  w y ja ś 
n ien ia  sw ych poglądów'. T rzeba 
tu ta j dodać, że K ościoły p ro te s
tanck ie  n ie jed n o k ro tn ie  p o d e j
m ow ały  próby  ekum eniczne . Spo
tyka ły  się one jed n ak  ze sp rze 
ciw em  R zym u, k tó ry  a rg u m en 
tow ał jed y n ie  locham i i In k w i
zycją. N ato m iast n astąp ił znacz
ny postęp rozm ów  ek u m en icz
nych w łon ie  kościo łów  p ro te s

tanck ich , o raz  m iędzy  an g lik a - 
nam i i s tro k a to lik am i. W  1871 r. 
z in ic ja ty w am i ekum enicznym i 
w y stąp ił K ościoł a n g lik ań sk i w  
sto su n k u  do K ościołów  s ta ro k a 
to lick ich . W 1913 n a s tą p iła  in - 
te rk o m u n ia  m iędzy  an g lik an am i 
a K ościo łam i zrzeszonym i w U nii 
U trechck ie j. R ozm ow y ek u m e
n iczne  m iędzy  an g lik an am i a 
p raw o sław iem  dały  owoc w  roku  
1965 w  postaci u tw o rzn ia  k o m i
te tów  do sp ra w  in te rk o m u n ii. 
K ościół A nglii zaw arł ponad to  u 
n ię  z ang ie lsk im  K ościołem  M e
todystów . Innym  p rzy k ład em  — 
n ies te ty  zap rzepaszczonych  szans 
ekum en icznych  — stan o w ił ruch  
zielonośw iątkow y. P ro p a g u ją  oni 
jedność  w  d ośw iadczan iu  obec
ności żyw ego B oga bez kon iecz
ności fo rm alnego  u jed n o lican ia  
określonych  dok tryn .

N ieste ty  ek u m en ia  w  w y dan iu  
z ie lonośw iątkow ym  n ie doczeka
ła się szczęśliw ego fina łu . Posz
czególne K ościoły u n ieza leżn ia ją  
się.

J a k  w iem y w sk u tek  uchw ał 
S oboru  W atykańsk iego  I doszło 
do p o w stan ia  K ościołów  s ta ro k a 
to lick ich  i narodow ych . Je d n a k  
już 170 la t  w cześn iej p ow sta ł n a 
rodow y K ościół H olandii. W sku
tek  w ak a tu  n a  sto licy  a rcy b is
k up ie j w  U trech c ie  i nag lącej 
po trzeby  je j re ak ty w o w an ia  k a 
p itu ły  u trech ck ie j w y b ra ły  zgod
n ie  z p rzy s łu g u jący m  im  p raw em  
a rcy b isk u p a  w  osobie K o rn e liu 
sza S teeh o v en a  od rzu ca jąc  p rzy  
ty m  k a n d y d a tu rę  R zym u. Po  w y
borze po in fo rm ow ano  Rzym . P a 
pież n ie  zareagow ał. D opiero  w 
1725 ro k u  B en ed y k t X III  rzucił 
k lą tw ę  na  U trech t. Od sam ego 
początku  p o w stan ia  K ościoła 
U trechck iego  m ia ły  m iejsce ro z 
m ow y m ające  n a  celu  p o je d n a 
nie. D opiero  je d n a k  w  1966 r. 
n as tąp iły  pow ażn ie jsze  ko n tak ty  
ekum eniczne. Za p o n ty fik a tu  J a 
n a  X X III n as tąp iło  duże zbliżen ie  
m iędzy  obydw om a K ościołam i 
(jako  p ew ne  cu rio sum  m ożna 
przytoczyć fa k t d an ia  p a liu sza  
a rcyb iskupow i U trech tu  przez 
papieża). W iek  X IX  to  — jak  
w iem y  — okres żyw iołow ego 
p o w staw an ia  K ościołów  n a ro d o 
w ych. K ościoły te  od sam ego p o 
czątku  s ta ra ły  się n aw iązać  z 
R zym em  ugodę. N ieste ty  Rzym  
pozostaw ał p rzez  długi czas g łu 
chy n a  te próby, w idząc w  K oś
ciołach narodow ych  p o ten c ja ln ą  
groźbę d la  niczym  n ieu zasad n io 
nego „dogm atu” o p ry m acie  i 
n ieom ylności pap iesk ie j. T ym cza
sem  p rzyk ładow o K ościół P o l- 
skokato lick i p row adz ił i p ro w a 
dzi rozm ow y ekum en iczne  ze 
w szystk im i, k tó rzy  p ragrtą  z jed 
noczenia. Z aw arł m .in. in te rk o - 
m u n ię  z an g lik an am i, z K ościo
łem  narodow ym  na F ilip inach , ze 
w szystk im i K ościołam i zrzeszo
nym i w  U nii U trech ck ie j, do 
k tó re j i sam  należy. Z resz tą  p ró 
by u n ijn e  w  Polsce m a ją  sw oją  
h is to rię . Ju ż  w  1570 r. w  ło 
nie K ościołów  p ro te stan ck ich  za
w a rto  Zgodę S andom ierską . W 
1777 ro k u  zaw arły  tzw . w ieczys
tą  u n ię  K ościoły lu te ra ń sk i i r e 
fo rm ow any. U n ię  tę  odnow iono  
w 1828 r. W 1945 ro k u  ruch  z ie
lonośw iątkow y za in ic jo w ał pow 
s tan ie  Z jednoczonego K ościoła 
Ew angelicznego.

W sk ład  ZK E w eszły tak ie  
w spólno ty  w yznan iow e ja k : 
E w angeliczn i C h rześc ijan ie , W ol
ni C h rześc ijan ie , Z w iązek  S ta 
now czych C hrześcijan , Kościół 
C hrześc ijan  W iary  E w angelicz
nej oraz K ościół C hrystusow y.

| O becnie je d n a k  n iek tó re  z K o ś
cio łów  u sam o d z ie ln ia ją  się. Je ś li 
już  je s te śm y  p rzy  z ie lonośw ią t
kow cach  to  należy  przypom nieć, 
że p róby  ekum en iczne  w  tym  r u 
chu na  te re n a c h  P o lsk i d a tu ją  
się od 1910 roku , k ied y  to  w C ie
szynie p o w sta ł Z w iązek  S tan o w 
czych C hrześc ijan , zaś w  1928 w 
K ołobrzegu  pow sta ło  Z jednocze
n ie  K ościo łów  C hrystusow ych .

P o n ad to  n a  te ren ie  P o lsk i is t
n ie je  o rg an izac ja  s tr ic te  ek u m e
n iczna, a to P o lsk a  R ada  E k u 
m eniczna. Z rzesza ona  n a s tę p u 
jące  K ościoły: P o lsk i A u to k e fa 
liczny K ośció ł P raw o sław n y , K oś
ciół E w angelicko-A ugsbursk i, 
K ościół E w an gelicko -R efo rm ow a
ny, K ościół P o lsk ich  C h rześcijan  
B aptystów , K ościół M etodystycz- 
ny, Z jednoczony  K ościół E w an 
geliczny, S ta ro k a to lick i Kościół 
M ariaw itó w  o raz  K ościół Pol- 
skokato lick i. P R E  osta teczn ie  
p o w sta ła  w  1945 roku , w  1948 
w eszła do Ś w ia tow ej R ady  K oś
ciołów.

W ska li św ia tow ej ru ch  e k u 
m eniczny  to  - SRK. P rek u rso rem  
je j by ł Jo h n  M ott, k tó ry  w  1910 
roku  zw ołał p ie rw szą  ek u m e
n iczną  k o n fe ren c ję  m isy jn ą  w 
E dynbu rgu . W w yn iku  o b rad  u- 
k o n sty tu ło w ała  się  Ś w ia to w a  R a 
da  M isy jna . W 1925 r. p ow o ła
no w  S ztokho lm ie  K om ite t P ra k 
tycznego C h rześc ijań s tw a . O ile 
w  Ś w ia tow ej R adzie  M isy jnej 
p raco w ali w y łączn ie  p ro testan c i 
to  do K o m ite tu  P rak tyczngo  
C h rześc ijań s tw a  w eszli an g lik a - 
n ie  o raz  p raw o sław n i. L ista  e k u 
m en icznych  sp o tk ań  je s t długa. 
W ym ieńm y choćby n a jw a ż n ie j
sze: L o zanna  — 1927 r., Je ro zo 
lim a — 1928 r., O x fo rd  i E dyn 
burg  —  1937 r., U tre c h t i M ad 
ra s  — 1938 r. W reszcie rok  1948
— A m sterdam . D ochodzi tu ta j 
do p o w stan ia  Ś w ia tow ej R ady  
K ościołów . W 1954 r. w  E van- 
stone  (USA) n a  zjeździe SR K  u 
czestn iczy 179 K ościołów . W 1961
— • w  D elh i z eb ra li s ię  delegaci 
198 K ościołów  rep rezen tu jący ch  
430 m ilionów  chrześc ijan ...^O bec
n ie  do SR K  na leży  ponad  200 
K ościołów  re p re z e n tu j ąccyh po
nad  pó ł m ilia rd a  ch rześc ijan . 
Rzecz p rzy k ra , że an i je d n a  in i
c ja ty w a  eku m en iczn a  n ie  w ysz
ła  z R zym u, k tó ry  w  la ta ch  d w u 
dziestych  i trzydz ies tych  odno 
sił się bardzo  w rogo  do ek u m e
nii. Ś w iad ec tw em  postaw y  p a 
p ie s tw a  je s t en cy k lik a  P iu sa  X I 
w ydana w  1928 r. „M orta lium  
an im o s”. Jed y n ie  n ie liczn i d z ia 
łacze rzym skokato liccy  do jrze li 
ew angelicznego  d u ch a  ekum enii. 
W ym ienić  tu  trz e b a  P a u la  Cou- 
tu r ie ra , K a rla  A dam a, C h a rle ^ a  
B oyera. P o w sta ły  ta k ie  o rg an iza 
c je  ekum en iczne  ja k : U na Sanc- 
ta, In s ty tu t Jo h a n n a  M óhlera, 
U n itas  i inne. D opiero  za p o n 
ty fik a tu  J a n a  X X III K ościół 
R zym skokato lick i w łączył się p e ł
n ie j do rozm ów  ekum enicznych . 
N ieste ty  w  Polsce są  to  ty l
ko rozm ow y d la  sam ych  roz
mów... I jeszcze je d n a  c iek a 
w ostka  — K ościół R zym skokato 
licki d o tąd  n ie  je s t członkiem  
Ś w ia tow ej R ady  K ościołów . ,

N ie sposób w  k ró tk im  a rty k u le  
choćby w  części p rzed staw ić  p ro b 
lem u eku m en ii. T ygodn ik  ..R odzi
n a” posiada s ta lą  ru b ry k ę  „K oś
ciół w św iecie” . z k tó re j m ożem y 
w iele  dow iedzieć się o w spó ł
czesnych rozm ow ach  ek u m e
n icznych. S erdeczn ie  C zy te ln i
ków  do tego zachęcam y.

ks. JAN GAJUR
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Porozmawiajmy o wychowa

RODZICIELSKA POMOC 
DZIECIOM W NAUCE

Szczęśliw e je s t dziecko, k tó 
re  m oże pow iedzieć : — M nie 
zaw sze pom aga m am usia ! — 
co w ięcej, szczęśliw a m atk a , 
k tó re j dziecko um ie ją  o p o 
moc w o d ra b ia n iu  lekcji i w  
ogóle w  nauce  poprosić. Sęk 
w  tym , że pod  ty m  w zglę
dem  szczęśliw ych m a te k  je s t 
coraz m niej. Z naczna w ię k 
szość rodziców , n ies te ty , n ie  
um ie w y tłum aczyć an i pom óc 
sw oirn pociechom  w  lekcjach , 
a bezpośredn im  sk u tk iem  te 
go s ta n u  je s t uczucie lek ce 
w ażen ia , jak ie  dziecko zaczy
n a  żyw ić ku  m atce, czy ojcu. 
U czucie tak ie  pogłęb ia  się w  
m ia rę  up ływ u  czasu, dziecko 
od d a la  się od m a tk i i zaczy
n a  ją  trak to w ać  n ie jak o  p ro 
tekc jo n a ln ie . G dyby m a tk i o 
sp raw ach  pom ocy dzieciom  w  
nauce  pom yśla ły  w cześn iej, 
n ie  doszłoby do tego, bo p rz e 
cież przy  dob re j w oli ła tw o  
je s t dążyć za dzieck iem  i u - 
czyć się razem  z nim . M atki 
zw łaszcza m łodszych dzieci 
p ow inny  k w estię  tę  w zięć so
bie do se rca  i zadać sobie 
tru d  p rzy p o m n ien ia  n au k i w 
zak res ie  p rzy n a jm n ie j szkoły 
podstaw ow ej.

P ie rw szą  czynnością  je s t 
s ta ra n n e  p rze jrzen ie  pod ręcz 
n ików  szkolnych  z k tó rych  
dziecko się uczy, n as tęp n ie  
trz eb a  zaopa trzyć  się p rz y 
n a jm n ie j w  p o p u la rn ą  czy 
m a łą  encyk loped ię  pow szech- 
ną( (np. p rzeznaczoną d la  
dzieci encyk loped ię  szkolną), 
słow n ik  języka  polskiego i ob 
cego, k tó rego  dziecko uczy się 
o raz  — kon ieczn ie  — zasady  
now ej p isow ni i o rtog rafii. 
K ażdego d n ia  trzeba  p rzeg lą 
dać to, co dzieci m a ją  „zad a
n e ” jako  p ra c ę  dom ow ą, u zu 
pe łn iać  w szelk ie  b rak i w po 
stępach  dziecka. P ierw sze  la 
la  nau k i id ą  p rzew ażn ie  ła t 
wo, a  jeże li będziem y z dziec
k iem  p racow ać sy s tem aty cz
nie, to  bez specja lnego  tru d u  
o p an u jem y  p ro g ram  nauk i 
k la sy  uczn ia  i ła tw o  nam  
p rzy jdz ie  pom óc dziecku w  
jego k łopo tach  i tru dnośc iach  
— trzeb a  ty lko  ze stro n y  ro 
dziców  w iększego za in te reso 
w an ia . Z naczenie  m ora lne  ta 
k iej p racy  m a tk i d la  sw ego 
dziecka je s t o lb rzym ie  — 
dziecko będzie  patrzeć  na 
m atkę , k tó ra  um ie  m u w y tłu 
m aczyć zad an ia  zupełn ie  in 
nym i oczym a, niż na taką ,

k tó ra  lego nie p o tra fi. M atki 
zw łaszcza liczn ie jsze j g ro m ad 
k i dzieci pow inny  konieczn ie  
zadać sobie t ru d  p rzy p o m n ie 
n ia  n au k i szkolnej. T ru d  ten  
będzie  n a jw ięk szy  przy  pom o
cy n a js ta rszem u  dziecku , po 
tem  w ysta rczy  za jrzeć  do 
po d ręczn ik a  ty lko  w  raz ie  
w ątp liw ości. P rzecież  nigdy 
n ie  w iadom o, czy m iędzy k il
kom a m alcam i n ie  znajdz ie  
się jed en  n iezdo lny  czy cho
row ity , k tó ry  dużo dn i nauki 
szko lnej opuszcza. W tedy po
m oc m a tk i okaże się n iezb ęd 
n a  i u ch ron ić  m oże dziecko 
p rzed  s t r a tą  całego roku . W 
dzisie jszych  ciężk ich  czasach 
sp raw a  k o repe tyc ji to  pow aż
n a  lu k a  w rodz innym  budże
cie — o ile m a tk a  sam a um ie  
pom óc dzieciom  w y d a tek  tak i 
odpada. J e s t ty lko  jed en  w a 
ru n e k : sam oksz ta łcen ie  zaczy
nać  należy  od sieb ie  i to  od 
początku .

N a zakończen ie  tych  k ilku  
uw ag  zasadniczych , a le  k o 
niecznych , jeszcze jed n o : p o 
m agać dziecku w  lekc jach  
m ożna i trz eb a  w  sposób ro 
zum ny  i w yrozum iały , w  
p rzec iw nym  raz ie  pom oc za 
m ias t korzyści p rzyn ieść  m o
że szkodę. T rzeba  sy s tem a
tycznie, c ie rp liw ie  uczyć dziec
ko m yślen ia , trz e b a  je  uczyć 
skup iać  uw agę, ćw iczyć p a 
m ięć, trz e b a  je  uczyć m eto 
dyki p racy , tj. nauk i, sy s te 
m atyczności, trzeb a  m u w d ra 
żać poczucie obow iązku , trz e 
ba cały  dzień  p racy  uczn ia  u- 
ją ć  w  p la n  n au k i i czasu na 
rozryw ki, w  ścisłe k a rb y  go
dzin. N a to m ias t rozw iązyw a
n ie  dziecku  zadań , czy p is a 
nie za n iego ćw iczeń, w y p ra- 
cow ań, w ykonyw an ie  w szel
kich  czynności ja k  rysow an ie  
m ap , w ykresów , k le jen ie  róż
nych pom ocy naukow ych  i 
ty m  podobnych  za jęć  je s t jak  
n a jb a rd z ie j nie w sk azan e  — 
u tw ie rd za  to  dziecko w  p rz e 
k o nan iu , że m oże się n ie  u -  
czyć, oszukać nauczyc ie lkę  i; 
m im o to o trzym ać d o b rą  oce
nę  za w y k o n an ie  p racy  do
m ow ej.

A w ięc n ie  pozosta je  nam , 
rodzicom , n ic  innego  ja k  
w ziąć się razem  z dziećm i do 
su m ien n e j p racy  nad  sobą  i 
d la  d o b ra  naszych  pociech 
nieść im  codziennie  pom oc w  
nnuce — pom oc rozum ną!



iu w czasie ferii zimowych

-centrum zainteresowania
W ychow anie jed y n ak ó w  czy 

jed y n aczek  je s t tru d n y m  p ro b le 
m em . U staw iczna  tro sk a  m atk i, 
p rze sad n a  zapobiegliw ość, p o d e j
rzew an ie  chorób  i różnych  za sa 
d z e k  n a  zdrow ie i życie je d y n e 
go dziecka  s tw a rza  z n ich  często 
zastraszone  n ieb o rak i, dzieci lęk 
liw e  i życiow o n ieza rad n e . W ie
m y  dobrze, że dzieci czu ją  się 
dobrze  w  roli chorych , w  a tm o s
fe rze  ciągłego o n ie  za tro sk an ia , 
jed n y m  słow em  — gdy s tan o w ią  
d la  rodziców  cen tru m  z a in te re 
sow an ia . T oteż is tn ie je  u  n ich 
„w ola  choroby” , podsycana n ie 
św iadom ie  p rzez  zby t gorliw e 
m atk i. F o lgow an ie  kaprysom  
dzieci podczas tzw . chorób  u ro 
jonych . a n aw e t rzeczyw istych .

s tw a rz a  z n ich  uprzykrzonych  
nudziarzy , często egoistów , k tó 
rym  m a tk a  m usi służyć, p rzy  s to 
le k a rm ić  łyżeczką, sznurow ać 
bucik i, u trzeć  nosa itp . T o le ro 
w an ie  p rzez  rodziców  n a jsk ro m 
nie jszych  n a w e t w ym agań  ze 
s tro n y  tak iego  „k ró lew icza  czy 
k ró lew n y ” je s t b łędem  w ycho
w aw czym . Pom oc dzieciom  tak , 
a le pom oc is to tn ie  konieczna, 
w szystko co dzieci p o tra f ią  sa 
m e zrob ić  w inny  to uczynić s a 
m odzieln ie. W w y p ad k u  oporu  
ze stro iły  dzieci za lecam  s to so 
w an ie  „m etody  obo ję tności” , tak  
d ługo aż dzieci zrozum ieją , że 
m uszą  zastosow ać m etodę „zrób 
to sam ”. R odzice m uszą  w  m ia rę  
up ływ u czasu. Ij. w ieku  dziecka.

w ykazyw ać siłę  w oli i egzekw o
w ać  środk i w ychow aw cze, s ta 
w ia jąc  coraz w iększe S m a g a 
nia.

Z arów no au to rzy  li te ra tu ry  fa 
chow ej ja k  i lekarze; p rzy tacza 
ją  a rg u m en ty , że dziecko w to 
w arzy stw ie  ro d zeń s tw a  ła tw ie j i 
lep ie j się  w ychow uje. O czyw iś
cie, że dziec iom  p rzy jem n ie j je s t 
w ychow yw ać się  w  g ron ie  in 
nych dzieci, często jed n ak  
w rzask i i p isk i ha ła ś liw e j g ro 
m adk i, zw łaszcza, gdy s ta rsze  za 
chow ać p ra g n ą  hegem onię  i 
w p ływ  n a  m łodsze, o d b ija ją  się 
n a  nerw ach  rodziców . Z d arza  się, 
że dziecko s ta rsze  gorzej u s to su n 
k ow u je  się  do m łodszego gdy 
w idzi, iż rodzice w łaśn ie  to  o ta 
cza ją  czu lszą opieką. S ą  dw ie 
postaw y  dziecka  w obec życia: 
je d n a  to  poczucie w yższości i 
p rzew ag i n ad  d rug im i, d ru g a  — 
poczucie n iższej w artośc i. O ba 
te kom pleksy  w yższości i n iż 
szości są  n iepożądane  i m ają  
początek  w  w ychow yw an iu  w 
dziec iństw ie . G dy się  dziecku 
s ta le  p o w tarza , że je s t u ta le n to 
w ane, że je s t „cudow ne” — g ru n 
tu je  się  w  nim  p rzek o n an ie  w yż
szości, zarozum iałość, p rzy  czym 
sam o życie zad a je  często k łam  
tym  w szystk im  dom niem anym  
cudow nościom . Tyle bow iem  m a 
m y „cudow nych  dziec i” , a tak  
m ało  „cudow nych  lu d z i” . Z d ru 
giej s trony , gdy  się dziecku  s ta 
le czyni w ym ów ki, w y rzu ca jąc  
m u  g łu p o tę , . n iedo łęstw o  itp . — 
d o p ro w ad za  się  je  do tego, że 
zaczyna w ierzyć  w  te  p rzyw ary , 
a n ie w ia ra  w  sieb ie  u d a rem n ia  
m u  późn ie jszą  w alkę , późniejsze 
pow odzenie  w  ąyciu.

W ielki p sy ch o an a lity k  a u s tr ia c 
ki, A lfred  A dler, uczeń tw órcy  
psychoanalizy  Z ygm un ta  F reu d a , 
zak łada ł, że  tru d n o śc i c h a ra k 
tero log iczne i zab u rzen ia  rozw o
jow e m a ją  sw e źródło  w  kom 
p leksach  niższości. P o w ied z ia ł on 
w  książce p t. „O znajom ości 
cz łow ieka”. „N ie chodzi o to, czy 
człow iek  je s t  fak tyczn ie  n iep e ł- 
n ow artośc iow y , lecz to, ja k  się 
czu je”, i m ia ł słuszność. M iał też 
je d n a k  słuszność fran cu sk i p i
sarz, filozof i po lityk , Je a n  Jac - 
ques R ousseau  s tw ie rd za jąc  w  
dydak tyczne j ro zp raw ie  pt. 
„E m il” :

... w  zależności od tego ja 
kie będą  zdolności p ie lęg n o w a
ne — s ta ją  się dzieci zręcznym i

lub  n iezgrabnym i, ociężałym i lub  
ob ro tnym i, ch w ie jn y m i lub  s ta 
tecznym i”, zaś an g ie lsk i filozof 
B a r tra n d  R ussell zap isa ł: „N ie 
św iecąc sam em u p rzy k ład em  w 
pokonyw an iu  lęku  — tru d n o  w y 
m agać  od dzieci i w ychow ać od
w ażne pokolen ie  ... by pokonać 
s tra c h  w w aszych dziec iach — 
bądźcie  sam i od w ażn i” .

J a k a  s tąd  n au k a?  W szelkie 
b a jk i o złych czarow nicach , ję 
dzach  i sm okach , w y rab ia jące  u 
dzieci racze j sk łonności sad y s
tyczne niż p rzynoszące im  ko 
rzyści, w inny  być z p u n k tu  p e 
dagogicznego zarzucone, w y e li
m inow ane  i zastąp ione  le k tu rą  
n a p ra w d ę  w artośc iow ą, u w zg lęd 
n ia ją c ą  psych ikę  i na jnow sze  
zdobycze pedagogik i. A le  n ie  
ty lko  w  dziedz in ie  w y ra b ia n ia  
odw ag i i w ia ry  w e w łasne  siły 
i m ożliw ości dzieci w  ogóle, a 
jed y n ak ó w  w  szczególności, 
w szelk ie  p rzy k ład y  n ie  p o p arte  
pozy tyw nym i d z ia łan iam i m ija 
ją  się  z celam i w ychow aw czym i. 
Ż ąd an ie  ślepego posłuszeństw a 
bez w y jaśn ien ia , dlaczego ' tego 
żądam y, je s t ja k  n a jb a rd z ie j n ie 
w skazane. Dziś żądać trz eb a  od 
rodziców , aby  n ie  trak to w a li 
sw ych  dzieci ja k  bezw olne fi-  i 
g u rk i w  sw oich rękach , lecz jak o  
ró w n o u p raw n io n y ch  ludzi. O czy
w iście, że p rzy zn a jem y  słuszność 
pedagogom , iż poszanow an ie  ro 
dziców  w inno  być o siągn ię te  n ie  
d ro g ą  nakazów  („ty m usisz!”), 
a le  w ew nętrznego  im p e ra ty w u  
m iłości i szacunku , będących  w y
n ik iem  u m ie ję tnego  p o k ie ro w a
n ia , a  n igdy  n a rzu cen ia  sw ej 
w oli. To sam o odnosi się do 
w dzięczności dziec i w zględem  ro 
dziców . N ależy te  w ychow an ie  
m oże zdziałać, że przez  w y k lu 
czen ie  p rzym usu  i n akazu , a za 
to  przez zrozum ien ie  dziecko 
n auczy  się posłu szeństw a  w o 
bec rodziców  i w ychow aw ców  i 
s tan ie  się w arto śc iow ym  człon
k iem  w spó lno ty  rod z in n e j i sp o 
łeczeństw a.

S e k re t now oczesnego w ycho
w a n ia  polega n a  o siągan iu  za 
m ierzonego  celu  p rzy  pom ocy 
dobrych  p rzyk ładów , aby  m łode 
poko len ie  w n iosło  do sk a rb n icy  
naszej k u ltu ry  now e trw a łe  w a r
tości, bo „w ychow an ie  je s t k lu 
czem  do now ego św ia ta  i do 
szczęścia jego ob y w ate li” .

K.A.
JEDYNAK



„Nauka dwunastu Aoostołów"
C hociaż p ism a okresu  ap o s

to lsk iego  (redagow ane w  ję 
zyku greck im ) są  zazw yczaj 
szczupłe liczebn ie  i o b ję to ś
ciow o, to  je d n a k  jako  dzieła  
m yśli w czesnoch rześc ijań sk ie j 
p o s iad a ją  w ie lk ą  w artość. 
O m aw ia ją  bow iem  stosunk i 
re lig ijn e  w  gm inach  ch rześc i
jań sk ich , z w ra c a ją  uw ag ę  na 
p raw d ę  n ad p rzy ro d zo n ą  p rzy 
n ies ioną  przez C h ry stu sa  i 
konieczność w ia ry  w  Niego, 
u k a z u ją  w za jem n ą  m iłość 
w yznaw ców  i ich  posłu szeń 
stw o w zględem  z w ie rzch n i
ków  kościelnych , w reszcie  
n aw o łu ją  do u n ik a n ia  g rze
chów  oraz  trz y m a n ia  się zd a 
ła  od b łędnow ierców . Jednym  
z p ism  tego ok resu  je s t „N au 
ka  d w u n astu  A postołów ” .

W roku  1873 m etro p o lita  
F ilo theos B ryenn io s z N iko- 
m edii o d k ry ł w  b ib lio tece  
k lasz to rn e j w  K o n stan ty n o p o 
lu rękop is (sporządzony w  ro 
ku  1056 p rzez  n o ta r iu sza  L eo 
na), z aw ie ra jący  — oprócz 
tek s tu  L istu  B a rn ab y  i dw óch 
lis tó w  K lem en sa  do K o ry n 
tian  — p isem ko  z a ty tu ło w a
n e : „N au k a  d w u n as tu  A pos
to łów ” . P rzech o w y w an e  je s t 
ono obecn ie  w  b ib lio tece  p a 
tr ia rc h a tu  w  Jerozo lim ie .
O prócz w yżej w ym ienionego, 
dziełko  to  m a  jeszcze dłuższy, 
p raw odopodobn ie  p ie rw o tn y  
ty tu ł: „N auka P a ń sk a  (p rze
k azana) przez d w u n as tu  A pos
to łów  poganom  (ch rześc ija 
nom  pochodzen ia  pog ań sk ie 
go)”. Z azw yczaj je d n a k  p a tro -  
logow ie p o słu g u ją  się sk róco 
nym  ty tu łe m : „D idache” czyli 
„N au k a”.

O jczyzną „D idache” je s t
p raw dopodobn ie  S y ria , P a le s 
ty n a  lub  E gipt. R ów nież w 
k w estii czasu jego  p o w stan ia  
is tn ie ją  różne zdan ia . I tak  
jed n i u w aża ją , że pow sta ło  
ono w la ta ch  50—70", inn i 
p rze su w a ją  ten  te rm in  na
śro d ek  lub  koniec II  w ieku . 
W iększość je d n a k  uczonych 
je s t zdan ia , że nap isan e  ono 
zostało  w o sta tn im  trzy d z ies
to leciu  I w ieku . O sta tn io  w y
raża  się n a w e t p rzekonan ie , 
że dziełko  to je s t w spółczesne 
ew angeliom  synoptycznym  
(M ateusza, M arka , Ł ukasza).
0  h is to ryczne j daw ności tego 
zaby tku  p iśm ien n ic tw a  ch rześ
cijań sk iego  św iadczą  m iędzy 
in n y m i: p ro s ta  litu rg ia  e u c h a 
rystyczna , fo rm a sak ram en tu  
C hrztu , w y zn aw an ie  grzechów  
p rzed  uczestn ic tw em  w E u ch a
ry s tii, in s ty tu c ja  „p ro roków - 
ch a ry zm aty k ó w ” o raz  spo tyka 
w  n im  ok reś len ie  — „C hrys- 
tu s -  sługa  B oży” .

W dzie łku  tym  n ieznany  
a u to r p rzem aw ia  w  im ien iu  
w szystk ich  A postołów . Z o rg a
n izow anej ju ż  gm in ie  ch rześ
c ijań sk ie j podaje  w skazów ki 
m oralne , p rzep isy  obrzędow e
1 obow iązu jący  w ów czesnym  
K ościele p o rządek  p raw ny . 
D zięki treśc i zbliżonej do lis 
tów  aposto lsk ich , uchodziło  
ono w p ierw szych  w iekach  za

kan o n iczn ą  księgę N owego 
T estam en tu . P rzy zn aw an o  m u 
n aw e t p ie rw sze  m iejsce  w śród 
pism  aposto lsk ich . S tąd  też 
zapew ne w ie le  zdań  w ziętych  
z „D idache” z n a jd u je  się w  
d ru g ie j części lis tu  B arnaby , 
w  „ P a s te rz u ” H erm asa  oraz 
w  siódm ej księdze pseudok le- 
m en tyńsk ich  K o nsty tuc ji
A postolskich . W yraźne ś 'ad y  
tego d z ie łka  m ożna też zn a 
leźć w  p ism ach  Ju s ty n a . T a- 
c jan a  S yry jczyka, K lem ensa  
A leksandry jsk iego . T eofila 
A ntiocheńskiego, O rygenesa, 
L ak tan c ju sza  i J a n a  K lim aka. 
N ależy je d n a k  zw rócić  u w a 
gę, że ju ż  E uzebiusz z C e
zare i za liczał je  do ap o k ry 
fów  b ib lijnych .

„D idache” posiada  szesnaś
cie rozdzia łów  i dzieli się  na  
trzy  części. Część p ierw sza  
(rozdz. 1—6) p rzed s taw ia  
s treszczen ie  m oralności ch rześ
c ijań sk ie j w  obrazie  dw óch 
d róg  — drogi żyw ota i drogi 
śm ierci. Część d ru g a  (rozdz. 
7—10) z aw ie ra  p rzep isy  l i tu r 
giczne dotyczące u d z ie lan ia  
ch rz tu , zachow an ia  postów  
oraz sp raw o w an ia  E u ch ary s
tii. N a to m ias t część o s ta tn ia  
(rozdz. 11— 15) po d a je  w sk a 
zów ki do tyczące sto su n k u  do 
przełożonych gm in  i w ęd ro w 
nych charyzm atyków , w ybo
ru  b isk u p ó w  i d iakonów  oraz 
b ra te rsk ieg o  nap o m n ien ia . Z a
kończen ie  (rozdz. 16) je s t w ez
w an iem  do czujności, z u w a 
gi n a  zb liża jący  się koniec 
św ia ta . Z aw ie ra  on rów nież  
opis dz ia ła lności A n ty ch ry s ta  
o raz  zapow iedź pow tórnego  
p rzy jśc ia  C h rystu sa . To szczu
płe ro zm ia ram i pism o, o p ra 
cow ane z godną  podziw u 
p ro s to tą , m a  ogrom ne znacze
n ie  d la  p o zn an ia  teolog ii i 
dyscypliny  kościelnej w  s ta 
roży tności ch rześc ijań sk ie j. 
J e s t tak że  znaczącym  a rg u 
m en tem  w  obron ie  trad y c ji 
sta ro ch rześc ijań sk ie j, odnośnie 
dyscypliny  sak ram en tó w  i 
w ew n ę trzn e j s tru k tu ry  K oś
cioła.

Po tym  co do tej pory  po
w iedzie liśm y, należy  p rzy jrzeć  
się nauce  zaw arte j w  „D ida
ch e”. J e s t ona bow iem  — co 
zasługu je  na  sp ec ja ln e  pod
k reś len ie  — zgodna z p ra w o 
w ie rn ą  n a u k ą  K ościoła.

O dnośn ie  ry tu  u d z ie lan ia  
sa k ra m e n tu  C h rz tu  św. „N au 
ka d w u n as tu  A posto łów ” za 
leca : „C hrzcijc ie  w  im ię  O j
ca i S yna i D ucha Św iętego 
w  w odzie ż(ywej; a k iedy  nie 
m asz w ody żyw ej, to  ch rzcij 
w  in n e j w odzie... G dy oby
d w u  b rak , w ylej trzy k ro tn ie  
w odę n a  głow ę w  im ię  O jca 
i S y n a  i D ucha Św iętego” 
(rozdz. 7,1— 3). J e s t to je d y 
ne w  dw óch p ierw szych  w ie 
kach św iadec tw o  o w ażności 
ch rz tu  przez polan ie . D opie
ro bow iem  później ch rzes t t a 
ki zaczęto uw ażać za w ad li
w y i n iew ażny . In te re su jące  
jest także  lo, że księga ta n a 
kazu je  pościć p rzed ch rz tem

zarów no k a techum enow i, jak  
szafarzow i sak ram en tu .

A u to r n azy w a E u ch ary stię  
„duchow ym  po k arm em  i n a 
po jem ” (rozdz. 10) a l i tu r 
gię eu ch ary s ty czn ą  „ o fia rą”. 
P isze bow iem : „W  dzień  P a ń 
ski g rom adząc  się, łam cie 
ch leb  i sp raw u jc ie  E u c h a ry s
tię, w yznaw szy  grzechy  sw oje 
aby  czysta  by ła  o fia ra  w asza” 
(rozdz. 14,1). P ow o łu je  się 
p rzy  ty m  n a  słow a P ro ro k a : 
„N ie m am  w  w as u p odoba
nia... i n ie  je s t m i m iła  o fia 
ra  z w asze j ręk i. G dyż od 
w schodu  s łońca  aż do jego 
zachodu... sk ład a  się czyste 
o fia ry  n a  cześć m ojego im ie 
n ia ” (M ai 1,10-11). Z aś w  
rozdzia le  9 i 10 p rzy tacza  n a j 
s ta rsze  m o d litw y  eu ch a ry s
tyczne , będące  w ów czas k a 
nonem  m szalnym .

N ak azu je  rów n ież  w y zn a 
w ać  sw oje grzechy, i to za 
rów no  p rzed  m o d litw ą  w 
św ią tyn i, ja k  i p rzed  n ied z ie l
n ą  litu rg ią  eucharystyczną. 
N ie poda je  jed n ak  n igdzie 
bliższego o k re ś len ia  odnośnie 
sposobu o d p raw ian ia  sp o w ie
dzi; n ie  zaznacza  także , czy 
m a to być odpuszczenie  g rze
chów  sak ra m e n ta ln e  czy ty l
ko ogólno-obrzędow e.

U cząc o K ościele, szczegól
n ie jszą  ro lę  p rzy zn a je  w  nim  
„proprokom  i nauczycie lom ”, 
k ie ru jący m  się in d y w id u a l
nym  n a tch n ien iem  D ucha 
Św iętego. D aw ano  im  n aw e t 
p ierw sze m iejsce  i p rzy zn a 
w ano  udzia ł w  dziesięcinach. 
Je d n a k  ich n au czan ie  wrinno  
być p o dpo rządkow ane  ro zk a 
zom w ładzy  koście lnej. S tąd , 
„ jeżeli k to ś przychodzi do 
w as i uczy w as w szystk iego, 
co tu  je s t pow iedziane , s łu 
ch a jc ie  lecz jeże li p rzeciw nie, 
uczy w as co innego, n ie  s łu 
c h a jc ie” (rozdz. 11, 1—2). W y
n ik a  z tego konieczność trz y 
m an ia  się w  nau czan iu  d e 
pozytu w iary .

M ów iąc o h ie ra rch ii lo k a l
nej, za leca: ..W ybierzcie so 
bie b iskupów  i d iakonów , 
godnych P an a , m ężów  sk ro m 
nych, g rosza n iechciw ych , 
p raw dom ów nych  i d o św iad 
czonych, i oni (niech) w am  
sp ra w u ją  służbę  p ro roków  i 
nauczycie li” (rozdz. 15,1-2). 
Is tn ia ła  w ięc dw ustopn iow a 
h ie ra rch ia . Z aś b iskup i i d ia 
koni w in n i odznaczać się od 
pow iedn im i k w a lif ik ac jam i 
m oralnym i i um ysłow ym i. P o 
dobn ie  p isa ł na  ten  tem at 
aposto ł P aw eł o raz  jego u- 
czeń, K lem ens R zym ski, p rz y 
puszczalny  au to r listów  do 
K oryn tian .

Chociaż „D idache” — ja k  to 
w yn ika  z ty tu łu  — podaje  
„N aukę d w u n a s tu  A p o sto 
łów ”, n igdzie  je d n a k  nie 
w spom ina o Szym onie P io 
trze, jak o  o „księciu  aposto 
łów ”. W idać n iezn an a  była 
w ów czas n au k a  o p rym acie  
ju ry sd y k cy jn y m  b iskupa  R zy
mu.

W arto  też zw rócić uw agę 
na n iek tó re  przep isy  do tyczą

ce karn o śc i kościelnej. T ak 
w ięc w sp o m n ian a  w yżej k s ię 
ga za leca  w p raw d z ie  p rze 
strzegać  żydow skie p rzep isy  
pokarm ow e, rów nocześn ie  je d 
n ak  w y raźn ie  z a b ra n ia  spoży
w ać m ięso  pochodzące z p o 
gań sk ich  uczt o fia rnych . D la 
od ró żn ien ia  od postów  s ta ro - 
zakonnych  (faryzejsk ich ), do 
m aga  się zachow an ia  postu  w 
środy  i p ią tk i. W prow adza 
w reszcie  nak az  specja lny , zo
bow iązu jący  w yznaw ców  do 
trzy k ro tn eg o  o d m aw ian ia  w 
ciągu  d n ia  m od litw y  „O jcze 
nasz” .

P o d a jąc  zaś w sk azan ia  od 
nośn ie  m oralności ch rześc i
jań sk ie j, au to r p isze: „D w ie 
są  d rog i ■—■ je d n a  żyw ota, 
d ru g a  śm ierc i; różn ica  zaś 
w ie lka  je s t m iędzy  dw iem a 
drogam i. O tóż d roga  żyw ota 
je s t ta : Po  p ierw sze  — b ę
dziesz m iłow ał Boga, k tó ry  
cię stw orzy ł; po w tó re  — bliź 
niego sw ego, ja k  sieb ie  s a 
mego... N au k a  tych  słów  je s t 
ta k a : B łogosław cie z ło rzeczą
cym  w am  ■ i m ódlcie się  za 
n iep rzy jac ió ł w aszych, a pość
cie za p rześ lad u jący ch  w as. 
Cóż to bow iem  za laska , jeśli 
m iłu jec ie  tych , k tó rzy  w as 
m iłu ją?  Czyż i pogan ie  n ie 
czynią tego sam ego? W y n a 
to m ias t m iłu jc ie  tych , k tó rzy  
w as n ienaw idzą ... P o w strzy 
m uj się  od rządz  zm ysło
w ych i c ielesnych. G dy cię k to  
ud erzy  w  p raw y  policzek, 
n ad staw  m u  d rug i, a  będziesz 
doskonały  (rozdz. 1,1-3). T ak 
w ięc „D idache” idzie  tu ta j za 
w sk azan iam i C hrystu sa , z a 
w arty m i w  jego kazan iu  na 
górze.

Ucząc o czasach po p rzed za
jących  koniec św ia ta , s tw ie r
dza: „W  czasach ostatecznych  
n am nożą  się fa łszyw i prorocy  
i gorszyciele i o d m ien ią  się 
ow ce w  w ilk i, a  m iłość od 
m ieni się w  n ienaw iść . W tedy 
z jaw i się zw odziciel św ia ta  
jako  Syn Boży, i uczyni znak i 
i cuda, i z iem ia od d an a  b ę 
dzie w  jego ręce... w tedy  
p rzy jdz ie  ogień p róby  na lu d z 
kie s tw o rzen ie” (rozdz. 16,3-5). 
J a k  w idzim y, s tanow i to n a 
w iązan ie  do p rzep o w ied n i 
C h rystu sa  do tyczącej dokoń 
czenia  doczesnej rzeczyw istoś
ci o raz  poprzedzających  ją  
znaków .

Z aznajom iw szy  się z zasa
dam i dogm atycznym i i w sk a 
zan iam i m ora lnym i z a w a rty 
mi w  „D idache”, m ożem y za 
T eodoretem  z C yru ( t  466) 
pow iedzieć: „N aukę dogm a
tyczną aposto łów  zach o w u je 
my do tąd  n ienaruszoną... To 
nam  przekaza li nie ty lko  a- 
postołow ie, prorocy, a le  i tych 
ksiąg  in te rp re ta to rz y : Ignacy, 
E ustatiusz, A tanazy , Bazyli, 
G rzegorz, Ja n  i inn i sław ni, 
a p rzed  n im i O jcow ie z e b ra 
ni w  N icei, k tó rych  w y zn a
nie p rzechow u jem y  n ie n a ru 
szone jak o  dziedzictw o o jcow 
sk ie” (L ist 89). Bo też nauka 
K ościołów  sta ro k a to lick ich , a 
w ięc i K ościoła P o lsk o k a to lic 
kiego, zgodna je s t z z a sad a 
mi K ościoła p ierw szych  w ie
ków.

K .J .
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cywilizacji (4)
515—ok. 450 Grecja

512 Europa

508 Grecja. Ateny

ok. 500 Italia, Rzym

ok. 500 Italia, Rzym

500—300 Ilzym

VI/V w. Grecja

VI w. Grecja

I poi. VI w. Grecja

II poi. VI w. Grecja

ok. 500 Italia

499—494 Azja Mniejsza

Ajschylos, najstarszy  z trzech wielkich 
tragików  greckich, autor ok. 70 tra 
gedii m.in. Persowie, Siedm iu prze
ciw Tebom , Prometeusz skowany  i try 
logia Oresteja. Ajschylos wysunął dia
log na plan pierwszy, ograniczył rolę 
chórów.
Wyprawa Dariusza, króla perskiego, do 
Europy. Dotarcie do Dunaju.
Reformy Kleistenesa, które, doprow a
dzając do poważnego osłabienia arysto
kracji, stały się podw aliną dem okra
tycznego ustroju Aten. Kleistenes był 
prawdopodobnie autorem  praw a o są
dzie skorupkow ym  (ostracyzmie).
W ypędzenie ostatniego króla etruskie
go z Rzymu, obalente m onarchii i pow
stanie republiki arystokratycznej w 
Rzymie. Kolegialność — zasadą rzym- 
aKiej m agistratury.
Wilczyca K apitolińska— brązowa rzeźba 
etruska, przedstaw iająca wilczyce ka r
miącą bliźnięta Remusa i Romulusa, u
ważana za sym bol Rzymu.
Okres w alk patrycjuszy. członkó*w ro
dów i pełnoprawnych obywateli Rzy
mu z przeciwstawną w arstw ą, plebeju- 
szami, żądającym i ziemi, praw politycz
nych, ukrócenia samowoli patrycjuszy. 
Te dwa wieki zmagań doprowadzą do 
przekształcenia ustroju republikańskie
go Rzymu.
Anaksymenes, Anaksym ander — filozo
fowie ze szkoły jońskiej, którzy rozwi
nęli poglądy Talesa.
H eraklit z Efezu, filozof. W sprzecznoś
ci dojrzał przyczynę rozwoju a tym 
starał się wyjaśnić ruch i zm iany w 
świecie. Wszystko płynie — partia fei 
— to najw ażniejsza cecha przyrody.

Ezop z Frygii, au tor bajek zwierzę
cych, przekazyw anych ustnie. Pierwszy 
ich zbiór pisany sporządzony został w 
IV w. p. n. e.

Styl czarnofigurowy na m alarstwie wa
zowym (czarne sylwetka na jasnym  ' 
w ysuw ający na plan pierwszy człowie
ka i mit.

Technika czerwonofigurowa (jasne syl
w etki na  ciemnym tle) w m alarstw ie 
wazowym, dająca artyście większe możli
wości twórcze.

Początek m igracji italskich górskich ple
mion Samnickich na żyzne niziny nad
morskie. Opanowanie znacznych obsza
rów południowej Italii.

Pow stanie Jonów przeciwko Persom. 
Jonowie, na zachodnim wybrzeżu Azji 
Mniejszej, podbici przez Persów  w 
546 r.. zapoczątkowują okres wojen
perskich powstaniem  w Milecie (449), 
które zakończyło się klęską.

Malowidło czerwonofigurowc na 
wazie attyckiej

W  trzydziestą  rocznicę śmierci  
poety  p rzy p o m in a m y  P a ńs tw u  
k i lka  ostatnich jego w ierszy

Pokaż się z daleka

Pokaż się z daleka,
Choćby z najdalszego,
(choćby  — o sto kroków...) — 
Jakoś się dowlokę ,
W id m o  i kaleka,
Do w itan ia  twego!

•

Pokaż się! Dopelznę  
Przez ten  bezm iar  ziemi,
T ra w y  się czepiając,
W ia tru  i kam ien i.
Dale w y  bezbrzeżne!
Dale niedosiężne!
K rzyczeć  będę z trwogi,
Modlić się śród drogi,
Konać  — a dopelznę!

T ak  dopelza żołnierz  
Do fig ury  świętej. ..
Za żo łn ierzem  — c iurk iem  
K r w a w y  s t r u m y k  kręty...
B lisko  już, b liziutko,
Z araz koniec m ęce:
Ju ż  M adonna Polna  
W yciągnęła  ręce.

(i V l l l  1953)

Hołdy
A  to co za m a ka b ryczn a  kolejka?
K to  do Cienia z ho łdam i się tłoczy?
Dobrze,i  cieniu, że  m a sz  m a r tw e  oczy,
Jeszcze lepiej,  że i usta  tw oje  
Śm ierć  w ie c zy s ty m  za m kn ę ła  spokojem ,  
Miłosierna Śm ierć  Dobrodziejka.
A najlepiej, że ju ż  nie m asz  siły.

(G rudzień  1053)

Zawsze mi się w życiu szczęściło i szczęści
Z a w sze  m i  się w  życiu  szczęściło i szczęści,
Los m i  nie pożałował ni darów, nt pieszczot...
...Tylko śnieg pod s topam i n igdy m i  nie chrzęści 
A n i  jes ienne liście nie szeleszczą.

(1952)

Nie poradzi tu żaden protokół surowy
Nie poradzi tu  żaden  protokół surowy,
Ż adne cerem oniału  rygory n iez łom ne:
Protokół serca głosi, że w  ten dz ień  kw ie tn io w y  
D ozwolony jes t spacer samotni/  — w kra j w spom nień .

(1952)
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■» m i  . zw ykłym i u roczystościam i zda-
J  I  i  ■ I  rz a ją  się w  życiu każdej pol-

W  ś  Ę  a sk iej rodz iny  okazje  do uro-
Ł m  M m  czystości n ie jak o  „h is to rycz

nych” ; na jczęśc ie j są  to 
chrzciny  i śluby. B yw ając  w 
zap rzy jaźn ionych  dom ach  lub 

w  g ron ie  rodziny  b ie rzem y  do pew nego  s to p 
n ia  u d z ia ł w  tych uroczystościach , a  tym  s a 
m ym  p rzy jm u jem y  n a  sieb ie  pew ne  to w a 
rzysk ie  obow iązki. N ależy  do n ich  pam ięć  o 
im ien in ach  k rew n y ch  i znajom ych , złożenie 
życzeń z o k az ji p rzy jśc ia  n a  św ia t dziecka, 
g ra tu la c je  z okazji za ślu b in  itp . Sposób w y
rażan ia  pam ięci w  tak ich  p rzy p ad k ach  u za 
leżn iony  je s t od s to p n ia  zażyłości łączącej 
z ap rzy jaźn ione  rodziny. A  w ięc z okazji 
im ien in  przesy ła  się so len izan tce  czy so le
n izan tow i p isem ne  — lub  sk ład a  osobiście
— życzenia. O tym , czy będą  to  ty lko  ży
czenia, czy dołączony do n ich  p rezen t, i j a 
ki : k siążk a  czy kw ia ty , decydu je  w łaśn ie  
stop ień  zażyłości. S k ład a jąc  życzenia osobiś
cie ■— o ile n ie  o trzym ało  się specja lnego  
zaproszen ia  —t n ie  w y p ad a  w izy ty  zbytn io  
p rzed łużać, po ew en tu a ln y m  poczęstunku  
należy  pożegnać rodzinę, aby n ie  w p ro w a
dzać sw o ją  osobą w  zak łopo tan ie  zbyt d łu 
gim  p rzes iadyw an iem .

R adosny  fa k t p rzy jśc ia  n a  św ia t' now ego 
obyw ate la  a lbo  o b y w ate lk i o z n a jm ia ją  ro 
dzice p rzy jac io łom  i znajom ym  p isem n ie  lub 
ustn ie , ci sp ieszą złożyć życzenia. Spośród 
b liższych — pan ie  o d w ied za ją  m łodą  m a t
kę, lecz dopiero  po k ilk u  tygodn iach , u za 
leżn ia jąc  z re sz tą  w izy tę  i czas je j trw a n ia  
od s tan u  zd ro w ia  p ac je n tk i. Z obrzędem  
C h rz tu  — o ile  dziecko je s t zd row e — cze
k a  się zaw yczaj do czasu, gdy m a tk a  je s t już 
zdrow a, bo ona  rów n ież  p rag n ie  b rać  udział 
w  te j p ie rw sze j u roczystości sw ego dziecka. 
P rzy  w yborze  rodzicow  ch rzestnych  m a tk ą  
i o jcem  po w in n a  zaw sze k ie ro w ać  m yśl o 
przyszłości dziecka, o tym , że k iedyś ch rzes t
n i rodzice m ogą zastąp ić  dziecku  p ra w d z i
w ych. P ow in n o  się w ięc w ybrać  ch rzestnych  
sposrod rodz iny  lub  b lisk ich  znajom ych , 
zw raca jąc  uw agę n a  ich c h a ra k te r  i zalety 
m oralne.

Z aproszonym  n a  rodziców  ch rzes tnych  nie 
w y p ad a  odm aw iać  — jed y n ie  bardzo  w ażne 
przeszkody  m ogą u sp raw ied liw ić  odm ow ę.

Po d o pe łn ien iu  cerem on ii C h rz tu  sk ład a ją  
rodzice ch rzes tn i n a  ręce m a tk i ja k iś  p a 
m ią tkow y  u p om inek  d la  sw ego ch rześn iaka . 
N ajczęściej je s t to  p am ią tk a  treśc i s a k ra l
nej, a  w ięc s re b rn y  lub  złoty m edalik , k rzy 
żyk, ład n ie  w y d an a  k siążeczka do nab o żeń 
stw a, m o d litew n ik  lub  inny  w artościow y 
p rzedm io t: łyżeczka, w idelczyk , nóż itp . za 
chow ane na  d ług ie  la ta . W la tach  o s ta tn ich  
p rzy ją ł się  zw yczaj z ak ła d an ia  dziecku  k s ią 
żeczki oszczędnościow ej z p rzeznaczen iem  na 
p rzyszłe  m ieszkan ie  lub  inny  cel; je s t to  dar 
bardzo  p rak ty czn y  z m yślą  o przyszłości. 
Z resz tą  k w estię  u p om inków  reg u lu je  n a j 
lepiej s tan  m a ją tk o w y  rodziców  chrzestnych , 
ale gdy raz  p rzy ję li oni n a  sieb ie  obow iązek, 
pow inn i i później p am ię tać  o sw oim  ch rześ
n iaku . Im ien iny , gw iazdka, p ierw szy  dz ień  w 
szkole, p ie rw sza  K om un ia  św. to w szystko 
doskonałe  sposobności do ok azan ia  pam ię 
ci sw em u duchow em u dziecku. Z akończen iem  
obrzędu  C h rz tu  byw a zazw yczaj przyjęcie , 
k tó ry m  się  p o d e jm u je  rodziców  chrzestnych , 
k rew nych  i p rzy jac ió ł. O czyw iście, z uw agi 
na  re lig ijn y  c h a ra k te r  u roczystości należy 
ab so lu tn ie  w ykluczyć w szelk ie  nap o je  a lk o 
holow e — m a to  w ie lk ie  w ychow aw cze zn a 
czenie.

H uczne w esela  (zaręczyny rów nież) na 
szczęście s ta ją  się  dziś coraz rzadsze — d >- 
brze, że_ p rzew aża ją  w tak ich  p rzypadkach  
p rzes łan k i rozum ow e. O zaręczynach  n ie  po 
w iad am ia  się n aw e t g rona  znajom ych , za 
w iad o m ien ia  zas o ś lub ie  rozsy ła  się — też
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coraz częściej — ju ż  po dokonanym  fakcie. 
T ak ie  późn iejsze zaw iadom ien ia  zw a ln ia ją  
n aw e t od sk ład an ia  p isem nych  życzeń. O trzy 
m aw szy  je d n a k  w cześn iejsze zaw iadom ien ie  
je s t się  zobow iązanym  do złożenia życzeń. 
O czyw iście, nie na leży  zapom inać, że z aw ia 
dom ien ie  n ie  je s t rów noznaczne z zap rosze
n iem  i n ie  u p o w ażn ia  do b ra n ia  u dz ia łu  w 
u roczystości. N a w esele zap rasza  się  na  2—3 
tygodnie w cześn iej, n a jp ie rw  osobiście, a n a 
s tęp n ie  p isem nie. Jeże li n ie  m ożna z zap ro 
szen ia  skorzystać , w y p ad a  je d n a k  za nie po 
dziękow ać i w  k ilk u  u p rze jm y ch  słow ach  
podać  pow ody n iem ożności uczestn iczen ia  w  
uroczystości zaślub in . N a śluby  ran n e  n a j 
o dpow iedn ie jsze  są  s tro je  c iem ne, w izytow e. 
Po ta k im  ślub ie  najczęśc ie j odbyw a Się w 
g ron ie  najb liższej rod z in y  sk rom ne śn ia d a 
nie. Ś luby  popo łudn iow e zw ykle są  h u c z n ie j
sze, w ów czas — jeże li p an n a  m łoda w y s tę 
p u je  w  szacie b ia łe j i w eleon ie  — goście 
w inn i p rzy b rać  s tro jn ie jsze  toa le ty ; p ana  
m łodego obow iązu je  u b ió r czarny , a w  k a ż 
dym  raz ie  c iem ny. Z ależn ie  od zw yczajów  
m iejscow ych  szeregu je  się  o rszak  ślubny . 
Po b łogosław ieństw ie  udzie lonym  pa rze  m ło 
dych p rzez  rodziców , goście zeb ran i w  do
m u w eselnym  w y jeżd ża ją  do kościoła, po 
n ich  jed z ie  p an  m łody, n a  końcu  p an n a  m ło 
da. G oście u d a ją  się  w p ro st p rzed  sam  
o łta rz  i z a s ia d a ją  n a  k rzesłach . P a n a  m ło
dego p row adzi do o łta rza  jego  m atk a , dw ie 
d ru h n y  lub  dużbow ie, p an n ę  m łodą  -  o j
ciec, b r a t  lub  s ta rszy  b lisk i członek rodziny. 
Od o łta rz a  p ań stw o  m łodzi w ra c a ją  razem , 
za n im i zaś o rszak  w eselny. Is tn ie je  jed n ak  
też zw yczaj, że goście oczeku ją  p rzy jazdu  
m łodych  w  k ru ch c ie  kościo ła, tam  orszak  
u s taw ia  s ię  w  ten  sposób, iż m łodzi s ta ją  
n a  czele, za n im i d ru h n y  z d rużbam i i 
re sz ta  gości. W szyscy s ta ją  p rzed  o łtarzem  
i w  ty m  po rząd k u  po cerem onii w ychodzą 
z kościoła. M łoda p a ra  w ra c a  z kościoła 
zw yczajow o d a lszą  drogą, aby  w szyscy m ogli 
p rzy jąć  ich  n a  progu  m ieszk an ia  s ta ro p o l
sk im  zw yczajem  ch lebem  i solą. P ow szechnie 
zarzuca  się zw yczaj sk ład an ia  życzeń już 
w e w n ą trz  kościoła, dopuszcza się na to m ias t 
sk ład an ie  życzeń n a  dziedz ińcu  kościo ła; po 
pow rocie  do dom u m ożna ogran iczyć się 
też do p isem nego  w y rażen ia  życzeń. Tu 
uw aga! — n ie  p iszem y banałów , ok lepanych  
b rzydk ich  rym ów , tek s tó w  budzących  n ie 
m iłe  uczucia, śm iesznych, fryw o lnych  — p a 
m ię ta jm y , że życzenia m łodzi p rzechow u ją  
przez ca łe  życie —  o g ran icza jm y  się do 
życzeń szczerych, sw oich , serdecznych , t a 
kich, k tó re  sp e łn ia ją  się w  życiu i odczy
tyw ane  po la ta ch  budzić  b ęd ą  refleksje , 
w spom nien ia , radości.

P a ra  m łodych z a jm u je  p rzy  sto le m iejsca  
środkow e. O bok P a n i M łodej sadza  się ro 
dziców  P a n a  M łodego, obok niego zaś ro 
dziców  m łodej. O soby n a jgodn ie jsze  czy to 
w iek iem , czy s topn iem  p o k rew ieństw a , sa 
dza się  n ap rzec iw  p a ry  m łodych. R esztę 
gości rów n ież  w ed ług  po k rew ień stw a , s ta r 
szeń stw a  i godności po obu s tro n ach  stołu, 
m łodzież n a  końcach  stołu. P rzygo tu jm y  też 
godne m iejsce, jeś li spodziew am y się  p rzy 
bycia  osoby duchow nej. W  czasie trw a n ia  
uroczystości zachow ajm y  godną postaw ę, 
zad b a jm y  o m iłą, se rdeczną  ro d z in n ą  a tm o 
sferę, o spokój, og ran iczm y ch ó ra ln e  śp ie 
wy, ab so lu tn ie  w yk luczm y p iosenk i fryw ol- 
ne, nie zachęcajm y  do k ieliszków  (zresztą 
kw estię  ilości i ro d za jó w  p o tra w  i n ap o 
jó w  uzależn ia  się od zam ożności dom u). I — 
rzecz n a p ra w d ę  n a jw ażn ie jsza : toasty  w znoś
m y ty lko  jed en  raz , na jw y że j dw a. w inem  
lub  kon iak iem , ze w zględu  n a  m łodzież i 
dzieci s ta ra jm y  się  w ykluczyć zupełn ie  inny  
alkohol. P am ię ta jm y , że w ese la  bezalkoho
low e są  — w ed ług  zd an ia  w ie lu  u czes tn i
ków  uroczystości — n a jład n ie jsze , najm ilsze, 
bo zap am ię tan e  w  zupełne j p rzytom ności 
um ysłów  i serc.

A.K.
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Legenda o zatopionych dzwonach
B yło to  bardzo  daw no  tem u. W m ale j w iosce 

P ru s in o w ie , n a  M azurach , p rzed  k ilkom a w ie 
k am i pobożni km iecie  zbudow ali m ały , a le  b a r 
dzo p ięk n y  kościółek. N a w ysokiej w ieży za 
w iesili trzy  sp iżow e dzw ony. Je d e n  nazyw ał się 
„A nioł P a ń sk i”, d rug i — ..A gnus D ei”, a  trz e 
ci, n a jm n ie jszy  — „A nioł S tró ż”. D zw on „A nioł 
P a ń sk i’ dzw onił ran o  i w ieczorem , „A gnus D ei”
— w  każd ą  n iedzielę , a  ..A nioł S tró ż” — w  k aż 
dy p ią tek . N a to m ias t w szystk ie  trzy  dzw ony 
razem  b iły  ty lko  w  d n i u roczyste : n a  Boże N a 
rodzenie, N ow y Rok. w  W ielk i P ią tek , w  D zień 
Z m artw y c h w stan ia  P ańsk iego , W n ieb o w stąp ie 
n ia , w  Z ielone Ś w ią tk i, w  Boże C iało i w  u ro 
czyste dn i M atk i B ożej. A w ów czas po tężne 
głosy w szystk ich  dzw onów  ro zb rzm iew ały  p ię k 
n ie  i d a leko  — hen , ponad  la sy  i jez io ra , ponad 
po lam i, ku  radośc i ludu . A  g ra ły  ta k  cudnie, 
jak o b y  h a rfy  an ie lsk ie . P racow ic i oracze za
trzym yw ali kon ie  u p ługa, ab y  w słu ch iw ać  się 
w  p ięk n e  dźw ięk i dzw onów , n a w e t skow ronek  
zaw isnął w ysoko n ad  po lam i, p rz e s ta ją c  śp ie
w ać, dzięc io ł w  lesie  n ie  s tu k a ł w  k o rę  drzew , 
a p astu szkow ie  podnosili g łow y w  górę, sk ładali 
ręce  do m o d litw y  i ta k  sta li n ieruchom o, aż 
ucich ły  dźw ięk i dzw onów .

D um ni by li p ru s in o w scy  w ieśn iacy , że ich 
dzw ony c ieszą się  szeroką  s ław ą  n a  całe j ziem i 
m azu rsk ie j — od S zczy tna po D ziałdow o, od 
M alb o rk a  po E łk, od K ę trzy n a  po P uszczę P is 
ką. Pew nego  kw ie tn iow ego  dn ia , a  było to  a k u 
r a t  w  W ielk i P ią tek , p ru s in o w sk i dzw onnik , 
w ypiw szy  k ie liszek  w ódki, u d a ł sie n a  w ieżę 
kościółka, poc iągną ł za  lin ę  w szystk ich  trzech  
dzw onów  i zam ias t g rać  m elod ię  żałobną, sm u t
ną, zapom niaw szy  się  rozpoczął w y gryw ać  na  
dzw onach  m elod ie  taneczne, w esołe, aż się zdzi
w ili w ieśn iacy , że w  W ielki P ią te k  ta k  n ie s to 
sow ną m elod ię  w y g ry w a ją  dzw ony. U m ilk ł sko
w ronek , n ie  s tu k a ł już  dzięcioł, a  dzieci o puś
ciły  sm u tn o  głów ki. S m u tek  zap an o w ał w  P ru 
sinow ie i w  całe j okolicy  przez  trz y  dni. W 
D zień Z m artw y c h w stan ia  Pańsk iego , k ied y  w szy
scy w  kościółku śp iew a li rad o sn e  A lle lu ja  — 
dzw ony zam ilk ły . W ylękn ien i gospodarze po
b ieg li n a  w ieżę, oczy p rzec ie ra ją , bo n ie  m a 
śladu  po dzw onach! Z n ik n ę ły  zupełn ie .

P łacz  i żałość w ie lk a  n a s ta ła  W P ru s in o w ie  
po s tra c ie  dzw onów . L udzie  m edy tow ali, co to  
za  złe duchy  w y k rad ły  dzw ony. M yśleli ta k  i 
m yśleli, aż tu  dw óch  ry b ak ó w  zeznało, że  w i- 
dzięli jasność  w ie lk ą  w  Nocy Z m a rtw y c h w sta 
n ia , i że w  p ro m ien iu  p o św ia ty  księżycow ej 
trzech  A niołów , a  by li to : „A nioł P a ń sk i”, „B a
ra n e k  B oży” i „A nioł S tró ż” — a w szyscy zło
tow łosi i b ieli — un ieś li ow e dzw ony i w olno, 
w o ln iu tko  spuścili je  w  spoko jne  fa le  p ob lis
k iego jez io ra . R zucili się  ted y  w ieśn iacy  z ło 
dziam i. bosakam i i s ieciam i, aby  szukać  ow ych 
dzw onów  n a  dn ie  jez io ra . N a próżino się je d 
n a k  tru d z ili, bo oto jeszcze ta k  n ied aw n o  p ły t
kie jezioro , co je  ,‘,na b o sak a” dzieci p rzecho 
dziły, w  ow ą noc s ta ło  się ja k b ” m orzem  bez 
dna.

M ija ły  la ta . W P ru s in o w ie  n ie  słychać już 
było s reb rn o -d źw ięczn y ch  dzw onów . A le k to k o l
w iek  s tan ie  nad  jez io rem  w  noc W ie lkop ią tkow ą 
i w słu ch a  się  uw ażn ie  w  szum  fal, a  p e łn ia  k się 
życa pozłoci sw ą  p o św ia tą  ta f lę  jez ib ra , to w 
onej p a n u ją c e j doko ła  ciszy usłyszy  p łynący  
z d n a  je z io ra  głos dzw onów , dźw ięk i żałobnej 
h a rm o n ii. A n a  w ieży  kościo ła w  P ru s in o w ie  
m ożna jeszcze dziś og lądać p u s tą  dzw onnicę 
po dzw onach , k tó re  zo sta ły  za top ione  n a  dn ie  
jez io ra .

Oprać. ANTONI KACZMAREK
(w edług  K alendarza  z roku  1934, dla Mauerów)

Da w a ł  pannie  te j  zadania,  
praw ie  nie do wyk on an ia .

A  to prosi ł  ją  o wodę ,  
co za c h o w a  je j  urodę,  
lub po k w i a t y  ją w y s y ł a ł ,  
k w i a t y  d z iw n e  — w  nich jes t  siła.

Z n ó w  na p o m y s ł  w p a d a  n o w y  
(właśnie p r z y s z e d ł  m u  do g łowy) ,  
ż e b y  z a m e k  w y b u d o w a ć  
i księżniczce  podarować .

A  b u d o w a  —  ja k  budow a,  
t r w a  la tami  ( rzecz  nie nowa).
Ma w ię c  w y k r ę t  doskonały ,  
p r z y  t y m  hum or  — n ie b y w a ły !

Mija  czas i młodo ść  mi ja ,  
księciu się w y c ią g a  szy ja ,  
chudnie,  robi  się ju ż  s tary ,  
to te ż  zm ieni a  s w e  zamiary .

Prosi  damę na pokoje ,  
p r z y w d z i e w a j ą c  p i ęk n e  stroje.
K a ż e  b uk ie t  róż  sz yk o w a ć ,  
b y  księżniczce  of iarować.

G d y  p r z y b y ła ,  r z ec ze  sk rom nie :
— Usiądź ,  Pani,  tu w y g o d n ie .
R ze cz  prz eds ta io ię  w a ż n ą  Tobie,  
m y ś lę  b o w i e m  o T w e j  osobie.

Mocne  m a m  pos tanowienie ,  
że  się z Panią  w n e t  ożenię!
Co T y  na to? Proszę ,  s łucham.
Z ust  T w y c h  w y r o k  dziś w ys łu ch am .

Uśmi echnę ła  się księżniczka,  
ł e zka  spadła  z  j e j  policzka.
—  Tyś  n ie m ło dy ,  j a m  niemłoda,  
szk od a  naszy ch lat, oj  —  szkoda!

Dziś T w e  s ło wa  nie są mile.
C z e m u  p r z e d t e m  kaprys i łeś?
G d y  p o tr z e b n a  Ci opieka,  
to od ś lubu nie uciekasz!?

Mus zę  w y z n a ć  coś Ci skryc ie :  
Zm a rn o w a łe ś  s w o je  życ ie!  
Zm a rn o w a łe ś  lata młode ,  
pos tradałeś  s w ą  urodę.

Żegnam Cię, k a p r y ś n y  książę,  
ju ż  m n ie  z Tobą nic nie wiąże .  
S zk o d a  trochę,  że pr ze d  ła ty  
nie T y  słałeś do mn ie  s w a ty .  —

Bajka  nasza się skończyła.
Czegóż  to nas nauczy ła?
Myś lc ie  — starsi ,  my ś lc ie  — młodzi!  
Niech nikogo ni k t  nie zwod z i .

Niech drugiego  uszanuje,  
niech m u  życ ia  nie marnuje . . .

bo
Jeśłi  z  cz łeka je s t  „zakalec”, 
to zos tanie  s a m  —  jak  palec.

MAŁGORZATA KAPIŃSKA

Bajka o kapryśnym 
księciu

B ył  raz  książę,  p r z e d  w ie k a m i ,  
z w y k ł  otaczać  się damami ,  
lubił  t o w a r z y s t w o  pań,  
co w z d y c h a ł y  pa t rząc  nań.

Ci em n o w ło sy ,  czarnooki ,  
a do tego i w y s o k i ,  
m ógł  pod obać  się on wie łu,  
lecz nie m y ś l a ł  o wese lu .

Wciąż  ka pr ys i ł  i narzekał ,  
i na cały  ś w i a t  w y r z e k a ł .
W s z y s t k o  by ło  m u  nie tak,  
sa m nie wiedz ia ł ,  co i jak.

Lubił  b yć  a d o r o w a n y  
i p r z e z  d a m y  w y c h w a l a n y .
Za to sa m b y ł  z b y t  l en iw y ,  
na p o c h w a ł y  nie miał  siły.

W  ka żd e j  pannie  zło dos t rzegał  
i z a r ę c z y n  się w y s tr z e g a ł ,  
bo —  kto  w i e ?  —  za lat  t r zydz ie śc i  
zn ud z i  go ju ż  ród niewieśc i.

Lata s z y b k o  uciekały,  
no i księcia postarza ły .
Czuł  się j e d n a k  bardzo  m ło d y ,  
d u m n y  w c ią ż  ze s w e j  urody .

Raz z ja w i ł a  się ks iężniczka  
z ru m ie ń c a m i  na pol iczkach.
Bardzo księcia pok oc ha ła , 
chociaż s i w y  tołos dojrzała.

Ks i ążę  nie b y ł  ob o ję tn y  
i spogladal  o k i em  ch ę tn ym ,  
lecz ożenić się —  broń Boże!,  
m ó g ł b y  za  lat  dziesięć,  mo że?

Stale szukał  on w y k r ę t ó w  
i nie prawił komplementów.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

R u b ry k a  „R ozm ow y z C zytel
n ik am i” cieszy się n ies łab n ącą  
p o p u la rn o śc ią  w  m oim  środow is
ku  od czasu, k iedy  pod ję to  te m a 
ty  n a tu ry  re lig ijn e j, także  różnice 
w yznan iow e w  poszczególnych 
K ościołach. P y ta n ie : J a k  K ościół 
P o lskoka to lick i w idzi w  p ra k ty 
ce k w estię  u zn an ia  n iek a to lic 
k ich  K ościołów  w  P o lsce?  W iem  
z w ie lu  źródeł, że K ościół R zym 
sk oka to lick i w ie le  is tn ie jący ch  
w yznań  tr a k tu je  jak o  „sek ty ”, co 
p rzecież d a je  się rów n ież  odczuć 
w  św iadom ości w ie lu  P o laków
— zak o rzen iona  w rogość do K oś
ciołów  P ro tes tan ck ich , opinie, j a 
koby posług iw ały  się „p rzerob io 
n ą ” B iblią, służącą do zw odze
n ia  ludzi i w ypacza jącą  n au k ę  
C h ry stu sa  i aposto łów . Czy K oś
ciół P o lskoka to lick i u w aża  rów - 
nieżs że ty lko  K ato licy  m ogą być 
zbaw ien i i o trzym ać życie w iecz
ne?

A u to r a r ty k u łu  „P raw o  koś
c ie ln e” w  ru b ry ce  „Z zagadn ień  
e ty k i c h rze śc ijań sk ie j” w  n u m e 
rze z d n ia  29 m a ja  1983 r. — 
pisze: „...N akaz św ięcen ia  n ie 
dzieli i obow iązek  w y słu ch an ia  
m szy św. w  n iedzie le  i św ięta , to 
p raw o  ustan o w io n e  przez  K oś
ció ł” o raz : „ ...K atolicy  zobow ią
zan i są  w  su m ien iu  w ypełn ić  to 
p raw o , gdyż w yp ływ a ono z po 
s tan o w ien ia  Bożego, zaw artego  w 
D ekalogu: „p am ię ta j, abyś dzień  
św ię ty  św ięc ił” . O tóż pow yższe 
dw a tw ie rd zen ia  w zbudziły  w e 
m nie n a jw ięce j w ątp liw ości i py 
tań.

C y ta t p ierw szy : rzeczyw iście
K ościół u stan o w ił nak az  św ięce
n ia  n iedz ie li i obow iązek  w y słu 
ch an ia  M szy św ię te j. Szkoda je d 
nak , że au to r a r ty k u łu  n ie  p o d a 
je, k tó ry  to  K ościół uczynił i j a 
k ie  były  tego p rzes łan k i?  D ziwi 
m n ie  tro ch ę  fak t, że K ościół P o l
skokato lick i, n ie  u zn a jący  p rze 
cież au to ry te tu  b isk u p a  rzy m 
skiego ja k o  „zw ie rzch n ik a”, po 
w ie la  h is to ryczne jego  błędy, 
zw iązane b ard z ie j z chęcią  uzys
k a n ia  ab so lu tnego  p ry m a tu  w 
całym  ch rześc ijań sk im  św iecie, 
niż zachow an ia  n iezm iennych  
p rzykazań  Bożych, zaw arty ch  w  
D ekalogu. N a m arg in esie : ró w 
nież pap ieże  ogłaszali św iętym i 
osoby, k tó re  czczone są  w  W a
szym  K ościele. J a k  to pogodzić?

D rugi cy ta t je s t d o b itnym  p rzy 
k ładem  (n iestety) n a  to, ja k  ła t 
w o m ożna zaprzepaścić  czystą 
n au k ę  P ism a  Św iętego poprzez 
w ie rn e  naślad o w an ie  „duchow e
go h egem ona” ch rześc ijan  — K oś
ciół R zym skokato lick i. J a k  K oś
ciół P o lskoka to lick i tr a k tu je  
kw estię  p o w staw an ia  k siąg  P is 
m a św iętego  „pod n a tch n ien iem  
D ucha Ś w iętego”, skoro  cy tow a

ne p rzykazan ie  b rzm i: „P am ię 
ta j o d n iu  szab a tu  aby  go św ię
cić...! Czy w obec tak iego  a u to ry 
te tu , ja k im  je s t B ib lia , m ożna 
postaw ić  znak  rów ności sk ła n ia 
ją c  w iern y ch  do s łu ch an ia  ludz
kich, a n ie  Bożych n akazów ? 
D laczego tak  jednoznaczn ie  
s tw ie rd za  się  w  a rty k u le , że 
p ierw szy  dzień  tygodn ia  — n ie 
dziela, je s t dn iem  św iętym , cy tu 
ją c  D ekalog!?

N ie chcia łbym , aby  m ój list, 
zaw ie ra jący  k ilk a  p rob lem ów  n a 
d e r d la  m n ie  is to tnych , został 
w rzucony  do kosza. U siłow ałem  
k iedyś p rosić  o odpow iedź na  
in n e  p y tan ia  red ak c je  czasopism  
rzym skokato lick ich , bezsku tecz
nie. Szczęść Boże! P o d p isa ł K a 
z im ierz L. z K rakow a.

D rogi P an ie  K azim ierzu ! W 
psychice każdego cz łow ieka z n a j
d u je  się w iększy  lub  m niejszy  
zak am arek  n ie to le ran c ji w obec 
p rzek o n ań  ludz i inaczej m y ś lą 
cych. R uch  ekum eniczny , p rężny  
w w iększym  s topn iu  dzis ia j niż 
w  jak im k o lw iek  in n y m  okresie  
h is to rii, u s iłu je  stęp ić  ostrze  n ie 
to le ran c ji, a  n a w e t ca łkow ic ie  je  
z likw idow ać. K ościół P o lsk o k a
to licki, k tó ry  od p ierw szej chw ili 
p o w stan ia  P o lsk ie j R ady  E kum e
n icznej je s t je j ak ty w n y m  człon
k iem , n igdy  n ie  p rz e ja w ia ł w ro 
gości w obec K ościołów  P ro te s 
tanck ich . T ru d n o  m i uw ierzyć, 
że są  jeszcze ka to licy  u zn a jący  
się za jed y n y ch  dziedz iców  B o
żego k ró le stw a , a jeś li ta k  jes t, 
to  pow inn iśm y  ty m  w ięcej p racy  
pośw ięcić sp raw ie  jedności 
ch rześc ijan , to le ran c ji, z rozum ie
n ia  i m iłości.

O stro  poczyna P an  sobie z a r 
tyku łem  K siędza A lek san d ra  
B ielca. P ań sk ie  a rg u m en ty  m ogą 
w ydaw ać  się p rzek o n y w ające  d la  
n ie  znających  du ch a  N owego 
T estam en tu  i p ra k ty k i K ościoła 
czasów  aposto lsk ich . Czy m ożna 
posług iw ać się a rg u m e n ta c ją  u - 
ję tą  w  n a s tęp u jący  sch em a t: „ P a 
m ię ta j o dn iu  saba tu , aby go 
św ięcić”. K ościół P o lskokato lick i 
św ięci n iedzielę, a n ie  sabat. S tąd  
w niosek, że K ościół P o lsk o k a to 
licki nie zachow u je  Bożych n a 
kazów ? T ak i tok  rozum ow an ia  
jes t, d e lik a tn ie  m ów iąc, u p ro sz
czony. S to su jąc  go w  w y ja śn ie 
n iu  P ism a  św iętego  w chodzi się 
w ślepy zau łek , z k tó rego  nie 
m a w yjścia. M ożna w  ten  sposób 
udow odnić, że n iek tó re  Boże n a 
kazy  nie są  zachow yw ane przez 
n ikogo z ch rześc ijan . O to p rz y 
k ła d : „Sześć la t  będziesz obsie
w ał sw oje pole, sześć la t będziesz 
obsiew ał sw o ją  w in n icę  i b ę 
dziesz zb ie ra ł je j plony, a le  w 
siódm ym  ro k u  będzie uroczysty  
sab a t d la  ziem i, sab a t dla J a h 
w e. N ie będziesz w tedy  obsiew ał 
po la  an i obsiew ał w inn icy , nie 
będziesz żął tego co sam o w y
rośn ie  n a  polu, n ie  będziesz zb ie 
ra ł w inogron  pośw ięconych” . 
(Moj. 25,2n). N ik t ze znanych  mi 
ch rześc ijan  n ie  s to su je  tego p ra 
wa. S tąd  w niosek , że Boży nakaz  
n ie  je s t zachow yw any  przez  n i
kogo z ch rześc ijan . T ak ie  p rzy 
k ład y  b łędnego  w y ja śn ian ia  
^ ism a  św iętego  m ożna m nożyć. 
B łąd  po lega na  w y jęc iu  p rz e s ła n 
ki w iększej z ko n tek stu  P ism a 
św iętego.

W poetyck im  opisie stw o rzen ia  
św ia ta  je s t m ow a o sześciu 
dn iach  p racy  i s iódm ym  d n iu  po 
św ięconym  odpoczynkowi i Bożej

służbie. S to su jem y  ten Boży n a 
kaz uzupełn iony  p ra k ty k ą  czasów  
aposto lsk ich . Po sześciu dn iach  
p racy  je s t dz ień  P ańsk i. O p ie ra 
jąc  s ię  na S ta ry m  i N ow ym  T es
tam en cie  uw ażam , że n ie  ty le  
nazw a, ile sam o św ięcen ie  dn ia  
św iętego  je s t sp ra w ą  is to tn ą  w  
B ożym  nakazie . K tó ry  K ościół 
u s tan o w ił p raw o  św ięcen ia  n ie 
dzieli jak o  d n ia  P ańsk iego?  Za 
czasów  aposto lsk ich  był ty lko  je 
den K ościół Jezusa  C hrystusa . W 
tym  n iepodzielonym  K ościele 
św ięcono n iedzielę , a n ie  szabat. 
Z achęcam  do p rzes tu d io w an ia  
N ow ego T e stam en tu  pod kątem  
w id zen ia  św ięcen ia  n iedzieli j a 
ko d n ia  zm artw y ch w stan ia  
C h ry stu sa  i naszego uczestn ic tw a  
w  Jego  zm artw y ch w stan iu .

Jeszcze je d n a  sp ra w a  po ruszo 
n a  przez  P a n a  w  sposób m a rg i
nalny . T ak, to  p raw d a , czcim y 
także  św iętych , k tó rych  og łasza
li papieże, choć trz e b a  zaznaczyć, 
że do k u ltu  św ię tych  nie podcho 
dzim y bezkry tyczn ie , ale to s p ra 
w a  do szerszego om ów ien ia  in 
nym  razem . D zisiaj pop rzes tan ę  
n a  stw ierd zen iu , że w  ku lc ie  tym  
op ie ram y  się na  p raw d z ie  w ia ry
0 „św iętych  obcow an iu”, k tó ra  
n ie  je s t og ran iczona do św iętych  
ogłoszonych przez  K ościół czego 
w yrazem  je s t obchodzenie  u ro 
czystości „W szystk ich  Ś w ię ty ch ” .

K olej na  rozm ow ę z P an em  
K azim ierzem  S. z K atow ic. 
P rzed s taw ia  P an  sw o ją  w łasn ą  
w iz ję  n ieb a  o p a rtą  na  opisach  
zaczerpn ię tych  z P ism a  św iętego
1 oczekuje  z m oje j s tro n y  je j 
ap ro b a ty . N ie m ogę je j p o tw ie r
dzić, gdyż je s t n iezgodna 2; obec
nym  s tan em  w iedzy  o kosm osie. 
Czy w obec tego  P ism o  św ięte  
w p ro w ad za  nas w  b łąd  k reś ląc  
poe tyck ie  ob razy  n ieb a?  W ystę
p u je  tu  typow y p rzy p ad ek  po
zornej sprzeczności m iędzy  P is 
m em  św iętym  a w spółczesną 
a stronom ią . Z nam  ludzi, k tó rzy  
dobrze  zn a ją  zag ad n ien ia  a s tro 
nom ii i rów nocześn ie  są  ludźm i 
g łęboko w ierzącym i. R zecz jv 
w  tym , aby  w  sposób w łaściw y 
w y jaśn iać , in te rp re to w ać  P ism o 
św ięte. J e s t sp ec ja ln a  n a u k a  b i
b li jn a  — hero en eu ty k a , k tó ra  
uczy od n a jd y w ać  i w y jaśn iać  
sens b ib lijny . N ie w szystko w
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Lekarskie.

Zapalenie płuc
Z apalen ie  je s t odczynem  ob 

ronnym  o rgan izm u na d z ia łan ie  
czynn ika  szkodliw ego. T k an k a  w  
s tan ie  zapa lnym  je s t p rzek rw io 
na  i nacieczona. O dczyny zap a l
ne w  p łucu  pow odow ane są  n a j 
częściej przez b ak te r ie  i w iru 
sy.

O stra  faza  zap a len ia  p łuc m o
że m ieć dw ie postac ie : p ła tow ą, 
w  k tó re j za ję ty  je s t cały  p ła t, i 
odoskrzelow ą, cech u jącą  się d ro b 
nym i, lecz licznym i ogniskam i 
zapalnym i. E w o luc ja  zm ian  za 
p a lnych  trw a  zw ykle k ilk a  dni. 
O kres ten  ch a ra k te ry z u je  się 
podw yższoną te m p e ra tu rą , ogól
nym  uczuciem  „ rozb ic ia”, k asz 
lem , o d p lu w an iem  rdzaw ej lub  
krwistej wydzieliny. Po 6—7

P iśm ie  św . m ożna tłum aczyć w 
sposób dosłow ny. T akże opisów  
n ieba  zaw arty ch  w  B iblii w  fo r
m ie poetyckiego opisu  nie m oż
na tłum aczyć bez znajom ości 
rodzajów  lite rack ich . L aik  b io 
rący  do ręk i B ib lię  je s t podob 
ny do człow ieka, k tó ry  bez dos
ta tecznego  p rzygo tow an ia  czyta 
książkę  w  języku  obcym . To p o 
ró w n an ie  n ie  oznacza, że je s 
tem  p rzec iw n y  pow szechnem u 
czy tan iu  P ism a  św iętego. Ja k  
n a jm o cn ie j zachęcam  do lek tu ry  
K siąg  św iętych  z rów noczesnym  
pog łęb ian iem  w iedzy  p o m ag a ją 
cej w  ich zrozum ieniu .

N ie zgadzam  się z w iz ją  n ieba, 
k tó rą  P a n  p rzed s taw ia  w  sw oim  
liście, lecz co w  zam ian  p ro p o 
n u ję ?  Z tek s tó w  zaw arty ch  w 
P iśm ie  św ię tym  n a  te m a t n ieba  
jed en  je s t ba rdzo  w ażny : „U jrzy 
m y Go, jak o  je s t” . W iara , k tó rą  
na  ziem i pozna jem y  Boga, u s tąp i 
a  je j m ie jsce  za jm ie  w idzenie . 
W spólnota  m iłości, radości i 
szczęścia. A n iebo jak o  m iejsce?  
G dzie ono je s t?  P ism o  św ięte  
n ic  ko n k re tn eg o  n a  ten  tem a t 
n ie  m ów i. N ie m ogę w skazać  tu , 
czy tam , n a  dole, czy u  góry. 
Życie w ieczne w  n ieb ie  łączy 
w szystk ich  ludzi w  jed n e j w sp ó l
nocie m iłości. Z ad a tk iem  n ieb a  
tu  n a  ziem i je s t rów n ież  w sp ó l
n o ta  w  m iłości, i o ty m  należy  
pam ię tać  chcąc osiągnąć życie 
w ieczne w  niebie.

Serdeczne p ozd row ien ia  dla 
P an i S ab in y  K. z K ozienic, k tó 
re j d ług i, z m atycznego  se rca  n a 
p isan y  lis t p rzeczy ta łem  z u w a 
gą  i z w spółczuciem . Życzę siły, 
p łynące j z Bożej ła sk i i z m a 
c ie rzyństw a , w  w ychow an iu  
dziecka. Jednocześn ie  chcia łbym  
P an i dodać o tuchy  i nadzie i. Być 
może p rzy jac ie le  P an i m a ją  r a 
cję. T rzeba  zaw ierzyć lekarzom  
i Bogu. N ie je s tem  lekarzem , 
ale z op in ii in n y ch  w yn ika , że 
ostrze choroby  P an i syna może 
być — jeżeli n ie  całkow icie  u su 
nię te  — to n a  pew no stęp ione 
tak , aby  m ógł pod jąć  n au k ę  i 
przez p rzygo tow an ie  do odpo
w iedniego  zaw odu n ie  być — ja k  
to P an i pisze — ciężarem  dla 
innych.

D U SZPA STER Z

dn iach  gorączka sp ad a  i chory  
p o w raca  pow oli do zdrow ia. Z a 
pa len ie  p łuc  leczone je s t g łów 
n ie  an ty b io ty k am i, k tó re  niszczą 
sku teczn ie  w iększość d ro b n o u s
tro jów .

P rzyczyną  zap a len ia  p łuc m o
gą być także  w irusy , m iędzy in 
nym i w iru sy  grypy. Z w ykle je d 
n ak  w  tych  w y p ad k ach  dołącza 
się w tó rn e  zakażen ie  b ak te ry jn e . 
N iek tó re  w y ją tkow o  złośliw e 
b ak te r ie  (często z g rupy  g ron - 
kow ców  i paciorkow ców ) w y m a
g a ją  szczególnie dużych daw ek  
an tyb io tyków . W w ypadku , gdy 
daw k a  je s t nie w y sta rcza jąca , a 
n ie raz  bez żadnej u c h w y tn e j ' 
przyczyny, o stry  proces zapalny  
przechodzi w  fazę  p rzew lek łą . 
W szystkie o b jaw y  chorobow e u le 
g a ją  z łagodzeniu , je d n a k  ca łk o 
w icie  n ie  u stęp u ją . T em p era tu ra  
c ia ła  u trzy m u je  się na  poziom ie 
37,2 do 37,8 stopn i, szczególnie 
w ieczoram i, chory  je s t zm ęczony, 
kaszle n iew iele , a le  n ad a l z od 
p lu w an iem , w  dalszym  przeb iegu  
w y stęp u je  osłab ien ie , duszność, 
chudn ięc ie . Po p ew nym  czasie 
m oże do jść  do zw łókn ien ia  ca łe 
go płata płucnego, który w tsn
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— A p an i?
— P a n i n iezd row a. K azała  oznajm ić, że w cale  n ie  w yjdzie.
— Q uelle chance  — m ru k n ą ł prezes, a głośno: — P an i częs

to n iedom aga?
— Ej, n ie  p roszę pana . A le często n ie  w ychodzi ze sw ych 

pokojów . T ak  sobie — jak o  pan i!
M iało to  zapew ne znaczyć: co m a sobie n ie  dogadzać.
— P ań s tw o  każą tu  podać śn iad an ie?  — sp y ta ł lokaj.
— A leż n ie. Z a raz  schodzim y! — żyw o prezes zaprzeczył.
A ndrzej, ju ż  p raw ie  gotów , oknem  w yglądał, n ie  m ogąc się

nacieszyć w o n ią  i w idokiem .
— Jed n ak że  m a ją  ci w ieśn iacy  kęs p rzy jem nośc i — m ru k 

nął.
— Idź k iedyś u b ran y ! — nag lił go ojciec. — Szpanow ski 

w y p raw i w as do sad u  i kończcie!
Syn z w estch n ien iem  usłuchał.
Gdy o tw ie ra ł d rzw i jad a ln i, u słyszał głos K azi.
— Ju ż  idę, ta tu s iu . N ie m ogłam  w  n iedzie lnej sukn i jeździć 

do do ju  i w y d aw ać  ze sp iżarn i. Z a raz  się p rzeb io rę!
S p o tk a li się na progu . C ofnęła  się i zm ieszała.
B yła u b ra n a  w  b luzę  p łócienną, szarą , śc iąg n ię tą  skórzanym  

pask iem . W ydała  m u się w  tym  s tro ju  sm u k le jszą  .i zg rab 
niejszą.

U śm iechnę ła  się do n iego i podała  rękę.
— D obrze się  p a n u  spało? — sp y ta ł Szpanow sk i up rzejm ie .
— O w yśm ien icie , dz ięku ję! P a ń s tw a  już w idz ia łem  przez 

okno n a  drodze. D zień się tu ta j w cześn ie  rozpoczyna.
— L a tem  w sta jem y  o czw arte j, z im ą  o szóstej.
— To okropne.
— R zecz naw y k n ien ia . Pom im o to  z dn ia  n a  dzień nie m oż

na  podołać robocie.
K az ia  w y tłu m aczy ła  sobie, że gdy gość ją  zasta ł w  dom o

w ym  stro ju , p rzeb ie rać  się n ie  m a rac ji. N a la ła  m u tedy  h e r 
baty , p rzy su n ę ła  c iasto  i u s iad ła  n a  sw ym  m iejscu , oznaczo
nym  p ęk iem  kluczy.

— N igdym  n ie  w id z ia ł tak ie j m asy  d rzew  w  kw iecie . Za og
rodem  rzek ę  p ań stw o  m a ją?

— N ie, to sz tuczne staw y . B yły tam  łąk i p rze rżn ię te  ru c z a 
jem . P rzed  p a ru  la ty  u rządz iłem  hodow lę ryb. O becnie da je  
to roczn ie  trz y  tysiące dochodu. Je ś li pan  ciekaw y, m ożem y 
obejrzeć.

W ejście p rezesa  p rze rw a ło  odpow iedź.
— S późniłem  się. Słyszę, p an i n iezd row a! N ic groźnego, 

dzięk i B ogu. D zięku ję  p a n i — co za śm ie tan k a! B odaj to  w ieś 
b łogosław iona. Mój p an  syn cały  ra n e k  z p o żądan iem  n a  sad 
w- k w iecie  w ygląda. Ręczę, że m arzy  o spacerze.

— Ano, K aziu , to  zap row adź  p a n a  A n d rze ja  do ogrodu — 
rzek ł Szpanow sk i. — S po tkam y w as nad  staw em .

D ziew czyna w sta ła  posłuszn ie , chociaż p o b lad ła  bardzo, czu
jąc , że c h w ila  s tanow cza  się zbliża.

W yszli p rzed  dom , okrąży li go i znaleź li się  pod cieniem  
kw itn ący ch  jab łon i, k tó ry ch  b ia łe  p ła tk i osypyw ały  ich  przy  
la d a  pow iew ie , p rzy  trą c e n iu  sk rzyde ł p taszych  n ie ledw ie .

W yżeł ła c ia s ty  łasi się  do K azi zdziw iony, że n ie  m oże je j 
nam ów ić  do zabaw y  i w yścigów . A le ona  szła bard zo  po w aż
na. o b ja śn ia jąc  gościa.

— T en sad  ojciec też u rządzał, k iedy tu  rząd cą  został. To
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są  całe k w a te ry  jedno litego  g a tu n k u . Po sto  szuk  w  każdej. 
T am  n a  lew o są  c iep la rn ie  i in spek ty , n a  p raw o  szkółki, a d a 
lej p a rk .

S chy liła  się po fio łk i, k tó rym i m u ra w a  była  pokry ta .
— L ite ra ln ie  m ożna się w  n ich  ta rzać! — zauw aży ł A ndrzej.
■— O, to  jeszcze n ic  w  p o ró w n an iu  do Szadow a, fa lw a rk u ,

k tó ry  o jciec d z ie rżaw ił i gdziem  się u rod z iła  i w zrosła . T am  
były m u raw y  fio letow e, a bzy do okien  się  w ciskały . T am  
było ślicznie!

O czy je j zab łysły  uciechą.
— A gniazd  ile  tam  było: w  głogach, w  m alw ach , w  ch m ie 

lach —i pod nogam i. Bo sad by ł m ały  i zdziczały, a le  żyło 
tam  w szystko sw obodnie. T eraz  tam  now y d z ie rżaw ca  — by
łam  raz, a le ju ż  inaczej. D zieci m a  k ilko ro  — chłopcy, p tak i 
n aw e t ich się bo ją!

Z eb ra ła  b u k iec ik  fio łków  i poszli da lej.
— P a n i lub i w ieś?  — zagadną ł A ndrzej.
— O lub ię . C hcia łabym  m ieć m a lu tk i szm atek  w łasne j z ie

mi — by łabym  w tedy  szczęśliw a.
— A jak że  p an i decydu je  się żyć w  m ieście? — rzek ł, od 

razu  w szczynając  g łów ny tem at.
— Bo ta k  trzeb a ! — o d p a rła  z p ro s to tą , sp o jrza ła  m u w 

oczy i doda ła  po chw ili n am y słu  —  pan  się też, decydu je  na 
coś, co n ie  je s t d la  p a n a  szczęściem .

— Co ojciec m ój m ów ił p a n i o m n ie?  —1 zagadnął.
— M ów ił, że p a n  ko ch a  bard zo  p ięk n ą  i w y ksz ta łconą  p a 

n ią  —  m ęża tkę, a le  że p an  ob ieca ł m atce  ożen ić  się, że p an  
je s t d o b ry  i d e lik a tn y , że o jcu  p an a  pusto  i sam o tn ie  w  do
m u, że p o trzeb u je  op iek i i s ta ra ń , i to w arzy s tw a  n a  starość
i że m n ie  po lub ił — w ięc  żebym  się  zgodziła!

M ów iła  spoko jn ie , szczerze, w ciąż  p a trząc  n a ń  sw ym i ła 
godnym i, pow ażnym i oczym a.

— I n ic  w ięce j?  — sp y ta ł A ndrze j z nacisk iem .
— N ic! A lbo m oże być co w ięce j?  J a  odpow iedzia łam , że 

się- zastanow ię  — i gdy d rug i ra z  p rzy jech a ł, zgodziłam  się, 
bo m uszę i bom  go bard zo  po lub iła . Ż ebym  m ia ła  dość n auk i, 
poszłabym  na  nauczycie lkę , a le  n ie  m am  dyplom u, a  te ra z  ty 
le w ym agają ! U czyłam  się dobrze  i da le j sam a  się kształcę, 
ale n a  dyplom  trz e b a  k u rsó w  i egzam inów , a na  to  n ie  m a 
czasu. I zostać tu  m i n ie  sposób, m acocha m n ie  n ie  lubi, za 
to ojciec cierp i. T rzeb a  się usunąć.

Oczy je j s ta ły  się bardzo  sm utne , gdy m ów iła  dalej.
— P om yśla łam  ted y : gdy odejdę, o jciec będzie m ia ł spokój, 

on o tym  m arzy , by m i los zapew nić . A  tam  u p ań s tw a  w  
dom u n ie  będzie  m i gorzej niż tu . W iem , co m n ie  czeka, 
uczucia  n ie  da ję , w ięc i żądać  n ie  m ogę, a p rzecież  źli d la  
m nie n ie  będziecie. T ylko i ja  m am  p an u  coś do pow iedze
nia.

Z ab rak ło  je j słów  i k rew  u d erzy ła  do sk ron i.
S ta li ju ż  nad  s taw em , n a  cyplu, gdzie się  dw a zb io rn ik i 

łączyły z sobą, p rzegrodzone g robe lką  i upustem . Z cichym  
szelestem  w oda b ieg ła  pod ich stopam i, a  n ad  n im i p łacząca  
b rzoza szem ra ła  d ro b n iu ch n y m  liściem , do w ody zw ieszając  
w arkocze.

A ndrze j zdziw iony p a trz a ł n a  nią. C hw ilę  pasow ała  się ze 
sobą, p o tem  z rezy g n ac ją  sk azań ca  rzek ła  cicho i n ieśm iało .

— Bo i ja . .iak pan , kocham  kogoś.

cdn.

sposób zosta je  w yłączony z f iz jo 
logicznego p rocesu  oddychan ia . 
M oże do jść ró w n ież  do w y tw o 
rz e n ia  ta k  zw anego rozszerzen ia  
oskrzeli, k tó re  m oże d o p ro w a
dzić do ro p ien ia  płuc. O pisany  
pow yżej p rzeb ieg  choroby  je s t 
groźny  d la  życia i d la tego  w y 
m aga bardzo  in tensyw nego  leGze- 
nia. Często n a jsk u teczn ie jszy m  
leczen iem  je s t zabieg  c h iru rg ic z 
ny po legający  na  u su n ięc iu  ca 
łego chorego p ła ta . W łaściw ą 
p ro filak ty k ę  tego ciężkiego scho 

rzen ia , k tó re  na  szczęście nie 
zd a rza  się zby t często, s tanow i 
odpow iednie , w czesne i długo 
ko n ty n u o w an e  leczen ie  ostre j 
fo rm y  zap a len ia  p łuc, k tó re  w 
dzis ie jszym  s tan ie  w iedzy  m e
dycznej w  w iększości p rzy p ad 
ków  zn ik a  całkow icie , n ie  d a jąc  
żadnych  pow ik łań . 'A le też nie 
należy  lekcew ażyć „zw yk łe j” g ry 
py, czy d ługo trw ałego  kaszlu  lub 
s tanów  podgorączkow ych.
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A le słucha} u rze jm ie  i u d aw a ł, że w e w szystko  w ierzy.
Szpanow ski, ten  w cale  tego n ie  słuchał. Z apew ne  um iał 

n a  pam ięć. D ebatow ał gorąco  z p rezesem  o karygodnym  
g ran iu  n a  g iełdzie  f ikcy jnym  zbożem.

K azi ko lac ja  w y d aw ała  się bez końca. Zm ęczona fizycznie 
dw unastógodzinnym  zajęciem , m ia ła  jed n o  w rażen ie : pozbyć 
się tow arzysk iego  przym usu , schow ać się do sw ej izdebk i i 
pom yśleć spoko jn ie  o tym  straszn y m  ju trze . T ak iego  lęku  
dośw iadczała  w  k laszto rze, gdy coś zb ro iła  i w zyw ano  ją  do 
przełożonej n a  m orały . T eraz  będzie jeszcze gorzej. M usi się 
spow iadać  p rzed  obcym  człow iekiem , w yzn a jąc  m u  ta jem n icę  
sw ą  n ajd roższą . C hw ilam i m ia ła  w ie lk ą  pokusę  m ilczeć, ale 
po tem  w rodzona p raw ość  dokuczała  je j n ieznośn ie . O, w iele 
by  dała , żeby już było po te j rozm ow ie. B yła pew na , że w y 
słuchaw szy  je j, A nd rze j się cofnie, i ra d a  by ła  tem u’. To zno
w u  żal je j było ojca, k tó ry  >się tak  cieszył je j zam ążpójściem .
I tak  b .ła  się z m yślam i.

N areszcie w stan o  od stołu. W salonie, gdy K azia  rozm yś
la ła , ja k  się w ym knąć, p rezes się do n ie j p rzysiad ł, zosta
w ia jąc  syna n a  p astw ę  p an i dom u.

— Cóż, n ie  bard zo  s tra szn i w arszaw iacy ?  — sp y ta ł ż a r to 
bliw ie.

— P an  prezes zaw sze się ze rsną  droczy! J a  w ca le  bo jaź- 
liw a n ie  jestem .

— Ju żeśc ie  się po rozum ieli?
— Oj, n ie! — o d p arła  żałośnie. — J u tro  m am y m ieć o k ro p 

n ą  rozm ow ę!
— N ie m a n ic  okropnego! On będzie p raw ić  to  sam o, co już 

p an i ode m n ie  w ie. N iech się p an i n ie  p rze raża  — to m inie 
ja k  zły sen. P rzyszłość w  p an i ręku .

K az ia  m ilczała , p rezes się p rzestraszy ł.
— N iechże p an i m nie, starego , n ie  zaw iedzie. O grom nie już 

p a n ią  kocham , m arzę  o synow ej. Życie p an i różam i w yścielę. 
Zwyciężymy-, p an i!

— D zięku ję  p an u  serdeczn ie . A le m oże pan  A ndrzej m nie 
n ie  zechce, gdy lep iej pozna.

P rezes m ark o tn ie  g łow ą pokręcił.
—  C ala  b ied a  w  tym , że on ślepy i g łuchy  obecnie. G dyby 

poznać chciał!
P a n i dom u d a ła  hasło  do spoczynku.
Z aczęto się żegnać i S zpanow sk i odp row adził gości do p rzez 

naczonego d la  n ich  pokoju .
G dy Saniccy  zosta li nareszc ie  sam i, p rezes c iekaw ie  sp o j

rza ł n a  syna, k tó ry  ziew ał n a  potęgę.
— No i cóż? J a k ie  m asz w rażen ie  — spytał.
— N ie p am ię tam , żebym  się k iedy  ta k  zanudził! A aa — 

czu ję  m ig renę  i dreszcze. B rr!  ... To ci pańszczyzna!
— S łodkie oni tu  m a ją  życie z tą  s ta rą ! A dziecko! I po 

m yśleć, że jeś li się to w ychow a, będzie  m ilionow ą dziedzicz
ką, ro z ry w an ą  p a rtią !

— Bogu dzięki, nie d la  m nie — z iew nął A ndrzej.
— Jak że  ci się m o ja  K az ia  podobała?
— No — podobać się — to chyba n a w e t ona n ie  m arzy. Ale 

p rzyznaję , że ojciec w ied z ia ł i znalazł, co m i po trzebne, a r a 
czej, n a  co się zgodzę. Po  tym  p iek le , k tó re  tu  m a, będzie 
je j w szędzie dobrze i w ody m i n ie  zam ąci. A leż to  n iezg rab 
ne, dzikie, n ieu łożone! A u b ran e ! G w ałtu , k to  je j tę  sukn ię  
k ra ja ł i w y b ie ra ł?  P ow iesić  tak iego  m a js tra !

— N iceście n ie  ro zm aw ia li?
— A o czym że z ty m  rozm aw iać! P rzecie  to n aw e t w  W a r

szaw ie n ie  było — m ów iliśm y  o k lasztorze. Z na  D ąbską  — 
by ły  razem  w  G alic ji. Je ś li ju ż  kon ieczn ie  m am y  się  pobrać, 
n iech  o jciec nam ów i Szpanow skiego , żeby z n ią  do W arsza
w y p rzy jecha ł. P oproszę  D ąbsk ie j, żeby ją  po ludzku  u b ra ła . 
Ż eby ją  k to  ze znajom ych  zobaczył w  tej sukn i! No!...

Z iew nął ra z  jeszcze A n d rze j i począł się  rozb ierać .
— N ie rozum iem , ja k  ci ludzie  ta k  żyć m ogą. Bez to w a

rzystw a , cały  w iek  z byd łem  i czeladzią.
— To się  m ylisz. S zpanow sk i czy ta  i m yśli, zacofany  nie

je s t;  dziew czyna m a tak że  głow ę w  p o rządku , je s t zdrow a, 
p ro s ta  i p raw dziw a . T om kow ska — n iby  S zpanow ska, chcia łem  
m ów ić — je s t koczkodan. A le tego to w aru  znajdz iesz  pełno 
po św iecie.

— O ni w cale  rodziny  n ie  m ają?
— N ie — i to  coś znaczy.
— N aw et w ie le  znaczy, ja k  d la  m nie.
— Z atem  — dogodziłem  ci. Ju tro  Szpanow sk i u rządzi w am

a p a r te  — rozm ów icie  się i w ieczorem  m ożem y w racać . U f — 
sp raco w ałem  się!

I spoczął p rezes — sy t chw ały  i trudów .
N aza ju trz  zbudz iła  ich obu cisza. N i tu rk o tu  dorożek, ni 

dzw onków  tram w a jó w , n i w rzen ia  ulicy. A ndrze j sp o jrza ł na 
zegarek  — była  ósm a. Z a oknem  śp iew ały  p taszk i radośn ie , 
słońce zag lądało  szczeliną ro lety . W yjrza ł tedy  przez szybę. 
O kno w ychodziło  na  sad  ow ocow y, k tó ry  s ta l w  kw ieciu , 
biały , zroszony, w onny.

Pokój by ł na p ię trze , w ięc w idok  był szeroki, b liżej ow a 
biel kw ie tn a , d a le j b łęk it staw ów , w reszcie  o lb rzym i łan  z ie
lonej ru n i. H et, poza tym  w idać  było cza rn e  pola.

Od pól tych  w raca ł S zpanow sk i n a  siw ym  koniu , d la  n ie 
go dzień  się  ju ż  rozpoczął ze św item . W racał do dom u na 
śn iadan ie .

Z fo lw a rk u  w raca ła  też K azia  i sp o tk a li się  na  drodze. A n 
drze j oczym a ich p rzep row adził, aż m u zn iknę li za  sadem . 
A w łaśn ie  i p rezes się obudził.

— J a k  to  cicho! Ju ż  n ie  śp isz? O tw órz  no okno! Czy to  już 
późno?

— M yślę, że d la  w ieśn iak ó w  bardzo  późno! O sm a! Co za 
p rzepyszne pow ietrze!

— A ha — pow ie trze  je s t — ale „ K u rie ra ” n ie  będzie. B yła 
ses ja  k an a liz ac ji w czora j — n ie  dow iem y się, co u rad z ili — 
aż ju tro !

Lokaj z a jrza ł d y sk re tn ie . Z aw ołał go prezes.
— U w as ju ż  może o obiedzie m yślą?  — spy ta ł
— Nie. P an  z p an ien k ą  w łaśn ie  przy  śn iadan iu .
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Nagrody prześlemy poczta.,
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A le słucha} u rze jm ie  i u d aw a ł, że w e w szystko  w ierzy.
Szpanow ski, ten  w cale  tego n ie  słuchał. Z apew ne  um iał 

n a  pam ięć. D ebatow ał gorąco  z p rezesem  o karygodnym  
g ran iu  n a  g iełdzie  f ikcy jnym  zbożem.

K azi ko lac ja  w y d aw ała  się bez końca. Zm ęczona fizycznie 
dw unastógodzinnym  zajęciem , m ia ła  jed n o  w rażen ie : pozbyć 
się tow arzysk iego  przym usu , schow ać się do sw ej izdebk i i 
pom yśleć spoko jn ie  o tym  straszn y m  ju trze . T ak iego  lęku  
dośw iadczała  w  k laszto rze, gdy coś zb ro iła  i w zyw ano  ją  do 
przełożonej n a  m orały . T eraz  będzie jeszcze gorzej. M usi się 
spow iadać  p rzed  obcym  człow iekiem , w yzn a jąc  m u  ta jem n icę  
sw ą  n ajd roższą . C hw ilam i m ia ła  w ie lk ą  pokusę  m ilczeć, ale 
po tem  w rodzona p raw ość  dokuczała  je j n ieznośn ie . O, w iele 
by  dała , żeby już było po te j rozm ow ie. B yła pew na , że w y 
słuchaw szy  je j, A nd rze j się cofnie, i ra d a  by ła  tem u’. To zno
w u  żal je j było ojca, k tó ry  >się tak  cieszył je j zam ążpójściem .
I tak  b .ła  się z m yślam i.

N areszcie w stan o  od stołu. W salonie, gdy K azia  rozm yś
la ła , ja k  się w ym knąć, p rezes się do n ie j p rzysiad ł, zosta
w ia jąc  syna n a  p astw ę  p an i dom u.

— Cóż, n ie  bard zo  s tra szn i w arszaw iacy ?  — sp y ta ł ż a r to 
bliw ie.

— P an  prezes zaw sze się ze rsną  droczy! J a  w ca le  bo jaź- 
liw a n ie  jestem .

— Ju żeśc ie  się po rozum ieli?
— Oj, n ie! — o d p arła  żałośnie. — J u tro  m am y m ieć o k ro p 

n ą  rozm ow ę!
— N ie m a n ic  okropnego! On będzie p raw ić  to  sam o, co już 

p an i ode m n ie  w ie. N iech się p an i n ie  p rze raża  — to m inie 
ja k  zły sen. P rzyszłość w  p an i ręku .

K az ia  m ilczała , p rezes się p rzestraszy ł.
— N iechże p an i m nie, starego , n ie  zaw iedzie. O grom nie już 

p a n ią  kocham , m arzę  o synow ej. Życie p an i różam i w yścielę. 
Zwyciężymy-, p an i!

— D zięku ję  p an u  serdeczn ie . A le m oże pan  A ndrzej m nie 
n ie  zechce, gdy lep iej pozna.

P rezes m ark o tn ie  g łow ą pokręcił.
—  C ala  b ied a  w  tym , że on ślepy i g łuchy  obecnie. G dyby 

poznać chciał!
P a n i dom u d a ła  hasło  do spoczynku.
Z aczęto się żegnać i S zpanow sk i odp row adził gości do p rzez 

naczonego d la  n ich  pokoju .
G dy Saniccy  zosta li nareszc ie  sam i, p rezes c iekaw ie  sp o j

rza ł n a  syna, k tó ry  ziew ał n a  potęgę.
— No i cóż? J a k ie  m asz w rażen ie  — spytał.
— N ie p am ię tam , żebym  się k iedy  ta k  zanudził! A aa — 

czu ję  m ig renę  i dreszcze. B rr!  ... To ci pańszczyzna!
— S łodkie oni tu  m a ją  życie z tą  s ta rą ! A dziecko! I po 

m yśleć, że jeś li się to w ychow a, będzie  m ilionow ą dziedzicz
ką, ro z ry w an ą  p a rtią !

— Bogu dzięki, nie d la  m nie — z iew nął A ndrzej.
— Jak że  ci się m o ja  K az ia  podobała?
— No — podobać się — to chyba n a w e t ona n ie  m arzy. Ale 

p rzyznaję , że ojciec w ied z ia ł i znalazł, co m i po trzebne, a r a 
czej, n a  co się zgodzę. Po  tym  p iek le , k tó re  tu  m a, będzie 
je j w szędzie dobrze i w ody m i n ie  zam ąci. A leż to  n iezg rab 
ne, dzikie, n ieu łożone! A u b ran e ! G w ałtu , k to  je j tę  sukn ię  
k ra ja ł i w y b ie ra ł?  P ow iesić  tak iego  m a js tra !

— N iceście n ie  ro zm aw ia li?
— A o czym że z ty m  rozm aw iać! P rzecie  to n aw e t w  W a r

szaw ie n ie  było — m ów iliśm y  o k lasztorze. Z na  D ąbską  — 
by ły  razem  w  G alic ji. Je ś li ju ż  kon ieczn ie  m am y  się  pobrać, 
n iech  o jciec nam ów i Szpanow skiego , żeby z n ią  do W arsza
w y p rzy jecha ł. P oproszę  D ąbsk ie j, żeby ją  po ludzku  u b ra ła . 
Ż eby ją  k to  ze znajom ych  zobaczył w  tej sukn i! No!...

Z iew nął ra z  jeszcze A n d rze j i począł się  rozb ierać .
— N ie rozum iem , ja k  ci ludzie  ta k  żyć m ogą. Bez to w a

rzystw a , cały  w iek  z byd łem  i czeladzią.
— To się  m ylisz. S zpanow sk i czy ta  i m yśli, zacofany  nie

je s t;  dziew czyna m a tak że  głow ę w  p o rządku , je s t zdrow a, 
p ro s ta  i p raw dziw a . T om kow ska — n iby  S zpanow ska, chcia łem  
m ów ić — je s t koczkodan. A le tego to w aru  znajdz iesz  pełno 
po św iecie.

— O ni w cale  rodziny  n ie  m ają?
— N ie — i to  coś znaczy.
— N aw et w ie le  znaczy, ja k  d la  m nie.
— Z atem  — dogodziłem  ci. Ju tro  Szpanow sk i u rządzi w am

a p a r te  — rozm ów icie  się i w ieczorem  m ożem y w racać . U f — 
sp raco w ałem  się!

I spoczął p rezes — sy t chw ały  i trudów .
N aza ju trz  zbudz iła  ich obu cisza. N i tu rk o tu  dorożek, ni 

dzw onków  tram w a jó w , n i w rzen ia  ulicy. A ndrze j sp o jrza ł na 
zegarek  — była  ósm a. Z a oknem  śp iew ały  p taszk i radośn ie , 
słońce zag lądało  szczeliną ro lety . W yjrza ł tedy  przez szybę. 
O kno w ychodziło  na  sad  ow ocow y, k tó ry  s ta l w  kw ieciu , 
biały , zroszony, w onny.

Pokój by ł na p ię trze , w ięc w idok  był szeroki, b liżej ow a 
biel kw ie tn a , d a le j b łęk it staw ów , w reszcie  o lb rzym i łan  z ie
lonej ru n i. H et, poza tym  w idać  było cza rn e  pola.

Od pól tych  w raca ł S zpanow sk i n a  siw ym  koniu , d la  n ie 
go dzień  się  ju ż  rozpoczął ze św item . W racał do dom u na 
śn iadan ie .

Z fo lw a rk u  w raca ła  też K azia  i sp o tk a li się  na  drodze. A n 
drze j oczym a ich p rzep row adził, aż m u zn iknę li za  sadem . 
A w łaśn ie  i p rezes się obudził.

— J a k  to  cicho! Ju ż  n ie  śp isz? O tw órz  no okno! Czy to  już 
późno?

— M yślę, że d la  w ieśn iak ó w  bardzo  późno! O sm a! Co za 
p rzepyszne pow ietrze!

— A ha — pow ie trze  je s t — ale „ K u rie ra ” n ie  będzie. B yła 
ses ja  k an a liz ac ji w czora j — n ie  dow iem y się, co u rad z ili — 
aż ju tro !

Lokaj z a jrza ł d y sk re tn ie . Z aw ołał go prezes.
— U w as ju ż  może o obiedzie m yślą?  — spy ta ł
— Nie. P an  z p an ien k ą  w łaśn ie  przy  śn iadan iu .
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POZIOMO: 1) w łasnoręczny  podpis, 5) ku zy n k a  topoli, 10) ty tu ło 
w a b o h a te rk a  opery  Ż eleńskiego, 11) z eb ran ie  u  dow ódcy, 12) ro ś lin a  
n a  k w a śn ą  zupę, 13) w ło d arz  daw nego  p o w ia tu , 15) a p a ra t  do w yś
w ie tla n ia  film ów , 16) zwód, uskok, 19) m iasto  jed n e j z zim ow ych 
o lim piad , 21) p a tro n k a , 25) ręczna  b ro ń  p a ln a , 26) m a b ia łą  korę, 
28) obrzędow e pieczyw o n a  U k ra in ie  i R usi, 29) choroba oczu, 30) 
su row iec  g a rb a rsk i, 31) n a  tra s ie  B ielsk  P o d lask i — B iałow ieża.

PIONOWO: 1) so len izan t z 3.V III. 2) rzem ieś ln ik  b ran ży  zd o b n i
czej, 3) s topn iow an ie , 4) g łów ny w yznaw ca is lam u , 6) szczelina, 7) 
sygnał sam ochodow y, 8) rew izof, in spek to r, 9) fa r tu c h  w ie jsk i, 14) 
w yrażen ie  przeżyć, i uczuć, 17) łam aga , 18) b isk u p  n ie  m a jący  w ła s
nej d iecezji, 20) od m ian a  se te ra  angielsk iego , 22) be lk a  dźw iga jąca  
pokrycie  dachu , 23) k a ra b in e k  sportow y, 24) regu ła , 27) uszczerbek.

R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m e ru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocz
tów ce: „K rzyżów ka .n r  5” . Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe 

R ozwiązanie krzyżówki nr 1

POZIOMO: telekino, groch, jatagan, Rumcajs, adwent, strzelba, przepaska, 
cedr, baca, karoseria, narkom an, parter, nietakt, litera, straż, starosta.

PIONOWO: Tajwan, Litawor, kaganiec, nona, rem iza, Charlie, protektor, 
eskadra, ka tarak ta , abonent, redaktor, chrzest, interes, polana, k ratka , zlot.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 49 nagrody wylosowali; K rystyna 
Zakrawacz z Zagania i Mieczysław Szczygieł z Żar,

Nagrody prześlemy poczta.,
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